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Słowo wstępne.
Już tem u 20 lat, kiedy w  tutejszem  zagłębiu założono 

stow arzyszenie górników  „P rokop“, a 10 lat jak założono 
„Unię górników  w A ustry i.“

O ba te historyczne w ypadki mają bardzo doniosłe 
znaczenie dla górn ików  zagłębia ostraw sko-karw ińsk iego .

Pow stanie stow arzyszenia „P rokop“ było funda» 
m entem  dla założenia organizacyi górników  w  tutejszem  
zagłębiu. G órnicy całego zagłębia ocknęli się z daw nego 
le targu  i hufcam i podążyli pod czerw ony sztandar so - 
cyalizm u. O rganizacya zaw odow a sta ła  się dla robotników  
praw dziw ą w arow nią w  bezw zględnej i upartej w alce 
z kapitalizm em .

Przez założenie „Unii górników  w  A ustryi“ połączono 
w szystk ich  zorganizow anych górników  w  Austryi w  jedną 
organizacyę, zbudow aną w e d łu g  potrzeb czasu na rów ni 
z organizacyam i innych zaw odów , na w zór organizacyi 
zagranicznych.

10 lat! 20 lat! jak  krótka to i znikom a chwila w  dzie­
jach ludzkości — jak  d łu g a  i pełna w ażnych zdarzeń, 
d la górn ików  całego  zagłębia. Jak bogata w  cierpienia 
walki i b łogie chwile zw ycięstw .

H istorya górnictw a w  ostraw sko-karw ińskiem  za­
głębiu m a tyle w ażnych i pouczających zdarzeń, że w ielką 
szkodą byłoby je puścić w zapom nienie. P raw ie, że 
konieczność w ym aga tego od nas, aby co najw ażniejsze



zdarzenia i w ypadki opisać i podać robotnikom  na pa­
m iątkę i ku nauce.

Nie ograniczając się tylko na czas od roku 1893,. 
chcem y podać także coś i z daw niejszych lat, o ile nam  
to nasi poprzednicy umożliwili.

W  nadziei, że górnicy przytoczone w  tej kziążeczce 
w ypadki i zdarzenia potrafią ocenić a co najw ażniejsza, 
że nasza m łódź górnicza będzie m ogła z tego na przy­
sz ło ść  czerpać obficie naukę, oddajem y niniejszą k sią­
żeczkę do rąk  w szystk ich  górników . O by znalazła jak  
najlepsze przyjęcie.

W ydaw nictw o.
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Powstanie górnictwa w zagłębia ostrawsko- 
karwińskiem,

O pow staniu  kopalń w ęgla kam iennego w  tu tej- 
szem  zag łęb iu  pisze c. k. radca górniczy W i l h e l m  

J i ó i n s k y  w  sw ych „B ergm ännische N otizen“ w yda­
nych w roku 1898 co następuje :

„O koło  roku 1770 zw róciły uw agę kow ala H. K i e ł -  
t y c z k i n iektóre ujścia pok ładów  węgla w  tak zwanej 
dolinie A dam ka — jakie 100 m etrów  od obecnie s to ­
jącego szybu hrabiego W i l c z k a  „T ró jca“ — ujścia 
doliny Burnia. Po zaspakajającem  w ypróbow aniu tego 
czarnego kam ienia i dobrem  zastosow aniu  go do p racy  
kow alskiej — uzyskał K i e ł t y c z k a  28. paździer­
nika 1776 roku urzędow e zezwolenie na dobyw anie 
tego kam iennego w ęgla sztolniam i z pow ierzchni ziem ­
skiej. Lecz już w  r. 1778 czy też 1779 sp rzedał n a ­
byte p raw a ów czesnem u w łaścicielow i dw oru, panu 
hrabiem u Franciszkow i Józefow i W i  1 c z  k o  w i, którego 
potom kow ie po dzień dzisiejszy dzierżą nabyte p raw a i 
są  w łaścicielam i bogatego przedsiębiorstw a górniczego.

D obyw anie w ęgla z pow odu siedm ioletniej w alki, 
by ło  tak  skrom ne, że rząd krajow y w  O paw ie w  dniu 
14. m aja 1782, by ł zm uszony w ezw ać listownie urząd
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gospodarczy  w  Polskiej O straw ie do dobyw ania węgla 
w  w iększej ilości. N astępstw em  tego było , że już od 
1790 do 1794 roku ze sztolni zw anej „Józef“ 49.000 
w iedeńskich  m iar (m ierzyć) =  40.000 mtrcnt. w ęgla 
w ydoby to .“

Z tego sam ego źródła  dow iadujem y się, że w  
Karwinej poczęto  dobyw ać w ęgiel w  1790 r., w  D ą- 
brow ej w 1822, w  O rłow ej, P ie tw ałdz ie  w  1835 a w 
M or. O straw ie w  1842 roku.

W iele szybów , na ów czesne czasy bardzo p ry m i­

tyw nie urządzonych, w  krótkim  stosunkow o czasie za­
nikło. Jeden nieznanej nazw y obok obecnie stojącego 
D om u robotniczego w  O rłow ej, drugi „M ühsam “ obok 
kolonii noszącej tę  sam ą nazw ę. W  tern sam em  miej­
scu , gdzie daw niej s tc ły  zabudow ania tego szybu, p rze­
chodzi to r tram w aju  krajow ego z O rłow ej do F ry sz - 
tatu . 1 w iele jeszcze innych, o których już w szelkie 
ślady zanikły.

O becnie stojące szyby z a ło ż o n o : T rójca (Polska 
O straw a), Salom on (Mor. O straw a), Terezya (Polska 
O straw a) w  1840 ro k u ; Karolina (M or. O straw a) w  
1842 r.; M ichał (M ichałk tw ice) w  1843 r . ;  H erm ene- 
gild (Pol. O straw a-Z arubek) w 1845 r . ;  H enryk (Mor. 
O straw a) w  1846 r . ; Zw ierzyna (Pol. O straw a) w 
1847 r . ;  Franciszek (P rzyw óz) w 1849 r . ;  Salm a II. 
(Pol. O straw a) w  1850 r . ;  G łęboki (M or. O straw a) w 
1852 r . ;  E leonora (D ąbrow a), G ranicznik (Pol O straw a) 
w 1854 r . ; Bettina (D ąbrow a), H ubert (G ruszów ) w 
1855 r ; Franciszka i H enryk (K arw ina) w  1856 r. ; 
P io tr (M ichałkow ice) w  1858 r . ; W ilhelm  (Pol. Ostraw a» 
Zarubek) w  1859 r . ; Em m a (Pol. O straw a), Jan (Kar= 
wina) w  1860 r.; E ugeniusz (P ie tw aid ) w  1862 r.; 
b łó w n y  szyb — stara  szachta — (O rłow a) w  1863 r .;  
M ichalina (Pol. O straw a) w 1865 r.; Jakób (Polska 
O straw a-Z arubek) w  1868 r.; Jan (Pol. O straw a), Ale­
ksander (M ałe Kończyce) w  1869 r.; G łęboki (K arw ina) 
w  1870 r.; Jerzy (Mor. O straw a), Salm a VII (P o lska  
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O straw a), G abryela (K arw ina), Zofia (Poręba) w 1871 r.; 
A lbrecht (P ie tw ałd ) w  1872 r.; Ida (G ruszów ) w  1873 r.; 
Józef (Pol. O straw a) w  1879 r . ;  H ohenegger (K arw ina) 
w  1883 r . ;  Ignacy (M ar. Góry), Szyb Nowy (Łazy) 
w  1890 r.; Louis (W itkow ice) w  1892 r.; Alpiaka 
(P oręba) w  1899 r.; Silesia (Czechow ice) w 1902 r.; 
O dra (Przyw óz) w 11907 r.; A ustria (Karwina) w 1908 r.; 
C es. Franciszek Józef (D olna Sucha) w  1907 r.; Lud­
w ik  (R adw anicei w  1908 r.; H absburg  (Pietw ałd) w 
1911 r .;  A rcyksiążę Franciszek (G órna Sucha) w  1911 r.

Koks rozpoczęto w yrabiać około 1842 roku, z p o ­
czątku w  bardzo m ałej ilości i w  zupełnie prostych pie­
cach. D opiero w  1854 i 1856 roku budow ano piece 
koksow e na sp osob  jakim  w ypalano cegłę. P iece takie 
sk ład a ły  się z dw u 10 m etrów  długich  i P 6 0  m etrów  
w ysokich, na 2 m etry od siebie oddalonych i u góry 
zasklepionych m urów . W  zasklepieniu zostaw iono dziury, 
do których taczkam i nasypano w ęgla. W  piecu na 
dnie uk ładano  drzew o a później zapalano. Zanim  w ę­
giel w ypalono na koks, trw ało  to od 8 do 14 dni.

W  1860 roku budow ano piece już lepiej urządzone. 
W  siódm em  dziesięcioleciu* produkow ano już znaczną 
ilość koksu.

D ziś piece koksow e w yglądają jak chemiczna fa­
bryka. W yrabianie koksu i innych produktów  chem i­
cznych z w ęgla przynosi przedsiębiorcom  wielkie zyski; 
s tąd  to wielkie rozgałęzienie koksow ni.

Rozwój przemysłu górniczego.
G órnictw o w  ostraw sko-karw ińkim  rew irze, w  sto ­

sunkow o bardzo krótkim  czasie w zrosło  do wielkich 
rozm iarów .

W zrost produkcyi w ęgla i ilości robotników  można 
najlepiej poznać z następującego z e s ta w ie n ia :



w  roku produkcya węgla 
w m etr. ceńtr.

Ilość
robotn.

1856 5,117.450 5529 Co do produkcyi

1862 6,096.804 6916 koksu statystyczne

1872 11,992.347 11.686 daty mamy tylko od 
1901 roku i dlatego

1880 20,346.616 14.124 ich nie przyta­
1890 42,655.029 23.883 czamy.
1900 57,726.008 40.891
1910 76,650.338 43.149

Warunki pracy i stosunki zarobkowe.
A ż do roku 1878 d łu g o ść  dnia roboczego w  ko­

palniach w ynosiła  8 godzin dziennie, na w ierzchu godzin 
dw anaście.

Od roku 1878 począw szy, niektórzy przedsiębiorcy  
(dla dobra górników ) pozw alali im pracow ać dłużej, 
to  jest 12 lub 16 godzin, zaliczając im za  to 1 i p ó ł 
lub  dw ie zmiany.

Później starali się robotnikom  w ytłóm aczyć (znow u 
dla ich dobra) że p isać 1 i y , zm iany w  jednym  dniu 
to  rzecz całkiem  g łup ia  i zbyteczna, lepiej pisać tylko 
jedną zm ianę a p racow ać 12 godzin. T akim  sposobem  
zaprow adzono na niektórych kopalniach 12 godzinną 
szych tę  dla górników . Na innych pozo sta ła  w  zasadzie 
ośm iogodzinna szychta, aż do zaprow adzenia  zm iany 
10 godzinow ej w  jesieni 1894 roku. Od tego czasu mieli 
górnicy dziesięciogodzinny dzień roboczy aż do w iosny 
1901 roku. Od roku 1901 bow iem , korzi stają górnicy 
z ustaw ą im zagw aran tow anego  9  godzinnego dnia ro ­
boczego.

Co do w ysokości zarobków  nie m am y żadnych 
pew nych d a t z daw niejszych czasów .



W ed łu g  dat przedsiębiorców  um ieszczonych w  
„B ergm ännische N otizen“ zarobki na dniów kę w  O - 
straw skiem  w ynosiły :

w r o k u
dla

kategoryi
1856 1860 co ■—

ł 
1 ° 1 C

O
 

-1 G
O

CMC
O

CO 1891 1897*

w  c e n  t  a  c h

kopaczy 6 0 -6 2 6 4 -6 8 70-80190 1101100-140 105-150 166
cieśli — 5 6 -6 2 65-70189 - 90 90-100 95-100 122
w ozaków 3 5 -4 0 40 - 44 5 6 -6 4 1 7 0 -8 0 7 0 -8 0 7 5 -8 5 105
taczników 30—32 3 2 -3 6 3 8 -4 2 5 5 -6 5 6 0 -6 5 6 5 -7 0 80
chłopców 2 0 -2 5 2 0 -2 8 3 4 -3 6 4 0 -4 5 4 5 -5 0 48 55 68
rzem ieśl. 60 -70 6 5 -7 5 7 5 -8 5 80-140 90-150 95-150 150
maszyiiistów — — 90-105 90-110 95-120 142
koksiarzy 4 5 -5 0 5 0 -5 5 6 5 -7 5 7 0 -7 5 7 5 -8 0 8 0 -8 5 148
r o b o t n .  d z i a n . 4 0 -4 5 4 8 -5 0 5 6 -6 4 6 0 -7 5 6 5 -7 0 70 -  75 96

robotnic 2 5 -3 0 3 0 -2 5 3 6 -4 0 4 0 -4 5 4 2 -4 8 45 50 50

Zarobki w  K arw ińskiem  w ed ług  „Bergm ännische 
N otizen“ były w  łatach po 1856 o 20 %  niższe od 
zarobków  w  O straw sk iem ; od 1891 roku różnica w  za­
robkach w ynosiła  już tylko 5°/o-

Z cyfr tych ła tw o  w yczytać jak  marnie p łacono 
górnikom  za ich ciężką i tak bardzo niebezpieczną pracę. 
I chociaż przedsiębiorcom  rok od roku zyski szalenie 
w zrasta ły , nie chcieli w  żaden sposób  zrozum ieć, że 
robotnikom  także się z tego coś należy i że potrzeba 
im  zarobki stosunkow o do w zm agającej się drożyzny 
środków  żyw ności także podw yższyć.

Ofiary górników.
Z rozw ojem  górnictw a w zrasta ła  coraz w iększa 

chętka w  um ysłach baronów  w ęglow ych do jak naj­
prędszego w zbogacania się, co pociągało  za sobą za­

*) W  1897 przeciętny zarobek akordow y i na dniów kę zliczony 
razem.
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niedbyw anie środków  bezpieczeństw a. Setki górników  
p ad a ło  ofiarą sw ego pow ołan ia  przez zw alający się 
kam ień lub w ęgiel pojedyńczo, setki spad a ło , dusiło  i 
zabijało  się grom adnie przez eksplozyę gazów  w ęglo­
w ych. Tysiące w dów  i sieró t pozostało  w  nędzy i 
poniew ierce.

D okładnych  cyfr o tem, ile żyw otów  ludzkich pad ło  
ofiarą w  kopalniach o straw sk o k arw iń sk ieg o  rew iru , 
nigdzie niem a. Atoli w iększe katastrofy przecie zostały  
zanotow ane. O d 1854 r. naw iedziło  górników  w  ko­
palniach w ęgla ostraw sko-karw ińsk iego  rew iru  29 eks- 
glozyi gazów  w ęglow ych, przy których zginęło 784 
ludzi.

E k s p lo z y ę  g a z ó w  m ia ły  m i e j s c e :

W  1854 r. w  M or. O straw ie szyb „K arolina“ — 
14 of iar  ;

w  1856 r., 16. stycznia, w  Karwinej szyb „G a­
b ry e la“ — 17 ofiar, później w  Pol. O straw ie szyb 
„S alm a“ — 7 o f ia r ;

w 1858 r. znow u na szybie hr. Larysza w Kar­
winej — 7 o f ia r ;

w 1857 r. w  K arw inej w szybie hr. Larysza — 
7 o f ia r ;

w  1859 r., 5. stycznia, w  Pol. O straw ie szyb
„Salm a VII“ — 15 of ia r ;

w  1862 r. w  szybie R othschilda — 6 of ia r ;
w  1864 r., 1. czerw ca, w  M or. O straw ie szyb

„Salom on“ — 4  o f ia r y ;
w  1867 r., 10. m aja, w  Pol, O straw ie szyb „S alm a“

— 7 ofiar, 29. lipca w  1973 r. w  O rłow ej na szybie 
„M ühsam “ — 6 ofiar, w  W ilkow icach szyb „G łęb o k i“
— 53 o f ia r ;

w  1874 r. w  szybie Kolei Północnej w  O straw s- 
kiem  — 5 o f i a r ;
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w  1875 r., 4. lutego, w  Przyw ozie szyb „F ranci­
szek“ —  8 ofiar, 20. m aja w  Pol. O straw ie szyb
„E m m a“ — 6 o f ia r ;

w 1878 r., 17. kw ietnia, w  Pol. O straw ie szyb
„Z w ierzyna“ — 13 o f ia r ;

w 1884 r., 16. lutego, w  Polskiej O straw ie szyb
„Salm a VII“ — 4  of ia ry ,  24. czerw ca w  Pol. O straw ie
szyb „W ilhelm “ — 4 ofiary ,  8. października w  Pol. 
O straw ie szyb hr. W ilczka „Em m a“ — 20  o f ia r ;

w  1885 r., 5. m arca, w  Karwinej szyby hr. Lary­
sza „Jan i K aro l“ — 108 of iar  (kilka z nich zostało
nazaw sze w  kopalni), 26. m arca w  D ąbrow ej szyb br. 
Rothschilda „B ettina“ — 58  o f i a r ;

w  1887 r. w  Porębie szyb G uttm annów  „Zofia“ — 
14 o f i a r ;

w  1888 r., 5. kw ietnia, w  Pol. O straw ie szyb
„Z w ierzyna“ — 11 o f ia r ;

w  1889 r., 14. kw ietnia, w  W itkow icach szyb 
„G łęb o k i“ — 9 o f ia r ;

w  1891 r., 3. stycznia, w  Pol. O straw ie szyb hr. 
W ilczka „T ró jca“ — 61 o f iar  (między niemi jeden 
d o z o rc a ) ;

w  1894 r., 15. czerw ca, w  K arwinej na szybach hr. 
Larysza, „F ranciszka“, „G łębok i“ i „H enryk“ — 235  
ofiar ;  *)

w  1895 r., 16, m arca, w  K arwinej na szybie arcy- 
księcia „H ohenegger“ — 52  o f i a r ;

w  1896 r. w  Pol. O straw ie (Z arubku) szyb „H er- 
m enegild“ — 16 ofiar. **)

*) O prócz tego 25 ciężko rannych. 123 górników spalonych, 
uduszonych i zasypanych pozostało na w iecm e czasy w  kopalni 
zam urow anych. M iejsce, gdzie znajduje się ich grób głęboko 
pod ziemią, jes t na w ierzchu oznaczone kapliczką; resztę  gór­
ników  pochowano na cm entarzu w Karwinej. Na ich mogile 
stoi w spólny pomnik.

**) O prócz tego 18 górników  ciężko rannych. Eksplozye 
tę zaw innił inspektor kopalni p. M a y e r .  Po  eksplozyi zam k­
nął dostęp pow ietrza do kopalni, k tórą w praw dzie u ratow ał lecz 
górników  w ydusił.



w  1905 r., 4. lipca (św . P rokopa), w  Pol. O stra­
w ie szyb „Salm a VII“ — 11 o f i a r ;

w  1906 r., 31. stycznia, w  M ar. G órack na szybie 
„Ignacy“ eksp lodow ał kocioł parow y, przy czem  zgi­
nęło  6 ludzi.

Ile to łez, mąk i boleści p rzyniosły  ze sobą  te 
katastrofy, o tem  dobrze w iedzą sam i tylko górnicy, 
ich w dow y i sieroty, i opisyw ać tego  nie będziem y. 
(P o  krotce n ap isa ł już o tem  tow . B ą c z e k w b ro ­
szurce p. t. „P rzyczynek do historyi rozw oju górn ictw a 
i ruchu górniczego na Ś ląsku.)

A przecie górnicy, którzy  narażali się na takie 
w ielkie n iebezpieczeństw a przy  pracy, zarabiali bardzo  
m arnie, prow adzili żyw ot nędzny.

Strejki górników.
Niskie zarobki i niczem nie krępow ana sam ow ola 

przedsięb iorców  i ich urzędników , już i w ów czas w y­
w o ły w ały  bunt m iędzy robotnikam i.

W  „B ergm ännische N otizen“ czytam y, że już 1848 
roku jedna trzecia część robotników  kopalń hrabiego 
W ilc z k a  stre jkow ała  o lepsze zarobki.

W  1852 roku porzuciło  p racę 300 górników  w  ko­
palniach księcia S a l  m y  d la  niskiego zarobku. Strejk 
zdusiły  w ładze  rządow e zabraniem  w szystkich  m łodych  
ludzi do w ojska. T akim  sposobem  w ybaw iono księcia 
S a 1 m ę od rebelantów .

W  1858 roku  porzuciło  p racę 300 górników  na 
kopalniach Kolei Północnej w  G ruszow ie dlatego, że 
obniżono im zarobek. Strejk po  p ięciu  dniach zakoń­
czono na drodze ugodow ej.

W  1862 roku  500 górników  na Szybie R othschilda 
„Jaklow iec“ zrobiło  rew oltę. Zarząd szybu śc iągnął 
d o  kopalni czeskich robotników  z N ow ego Jachym ow a, 
obiecując im dobry zarobek. K iedy jednakże przyszli
12



d o  O straw y, w ynagradzano ich w ed ług  zwyczaju m iejsco­
w ego — marnie. T o  spow odow ało  ich do porzucenia 
p r a c y ; było ich 90 a reszta m iejscow ych poszła za ich 
przykładem . Po kilku dniach, kiedy now o zaciągniętym  
górnikom  w ypłacono ich zarobek i odesłano ich nazad 
do Czech uspokoiło  się. G órnicy ostraw scy nic na tem 
nie zyskali.

W  1864 roku zastrejkow ali w szyscy górnicy ko­
palni Kolei Północnej w  M ichałkow icach. P ro testow ali 
bow iem  przeciw  przym usow em u luzow aniu się w  m iejs­
cach pracy w  kopalni. Rezultat tego strejku nieznany^

D nia 12. czerw ca 1870 roku porzucili górnicy p racę 
na kopalni „Z w ierzyny“ z pow odu niskich zarobków . 
Strejk trw a ł 4 dni.

W  m arcu 1872 roku porzuciło pracę 500 gó rn i­
ków  na kopalni „G łębok i“ obok W itkow ie zaraz po 
w ypłacie , p raw dopodobnie dla ^wysokich potrączek z 
zarobku. Strejkujący zajęli groźną postaw ę wobec now o 
przyby łego  kierow nika i najem cy kopalni. Już w tedy 
użyto, do dziś bardzo  mile używ anego środka na nie­
spokojnych robotników  — bagnetów  i karabinów . Z a­
alarm ow ano w ojsko, które strzelało  do strejkujących. 
Zastrzelono przy tem jednego ucznia piekarskiego a kilku 
górn ików  pokaleczono.

P o  utopieniu buntu we krw i robotników , w zięto 
się do robienia porządku. K ierow ników  strejku przyaresz- 
tow ano i zasądzono każdego na jeden rok więzienia. 
C iężka to była ofiara, k tórą górnicy ponieśli dla zy­
skania w yższego zarobku.

W iększe zaburzenia p o w sta ły  w  1881 roku. W  
dniu 2. listopada porzucili górnicy pracę na „G łów nym “ 
szybie G uttm anna w  O rłow ej w  liczbie 550. Żądali 
w yższego zarobku i w ydalenia niektórych urzędników . 
P ierw sze  żądanie częściow o spełniono, drugie stanow ­
czo odrzucono. Bezrobocie zakończono po ośm iu dniach.

Krótko po tem, bo już 25. listopada 1881 roku 
w ybuch ł wielki strejk  na szybach Kolei Północnej w
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Polskiej O straw ie — Z arubku. U dział w  strejku w zięło 
1.200 górników .

Strejk ten o db ił się echem  aż w  parlam encie. Aż do 
tego  czasu w ładze  rządow e zupełnie nie dbały  o krzyw dy 
górników . Że górnicy strejkow ali w  przedsiębiorstw ie 
należącem  do żydow sko-liberalnych kapitalistów , sk o ­
rzystali z tego kato licko-konserw atyw ni posłow ie  hrabia 
H o h e n w a r t ,  hrabia B e 1 c r e d i, dr. R i e g e r, aby 
liberalnem u rządow i pokazać przyjacielskie usposobienie 
w obec robotn ików . W  dniu 8. g rudnia  1881 r. ci sam i 
posłow ie  w nieśli interpelacyę do prezydenta m inistrów  
hr. T  a a f f e g  o, w  której- czytam y :

„Spraw ozdania z tego strejku odkry ły  bardzo 
w zruszające zjaw iska, które m ają w  sobie zarodek 
wielkich n iebezpieczeństw , jeżeli tem u złu g run tow ­
nie i radykalnie się nie zaradzi. O g łasza  się, że 
górnicy, których zarobek w ystarczy ledw ie na w yży­
wienie jednej osoby, nie m ów iąc już o rodzinie, są 
w yzyskiw ani przez stow arzyszenia spożyw cze (kon- 
sum y  w erkow e) do tego stopnia, że zagraża to w  
najw yższym  stopniu  ich egzystencyi.

D eputacya tych robotników , która pono zachow y­
w a ła  się bardzo spokojnie, a w y słan a  do dyrekcyi 
Kolei Północnej w  W iedniu, aby uprosić pew ne p o d ­
w yższenie zarobków  i usunięcie niektórych n iew łaś­
ciw ości, została , jak słuchy  dochodzą, na żądanie 
w ład z  politycznych natychm iast p rzyaresztow aną, jesz­
cze przed tem, zanim zdo ła ła  p rzedłożyć sw oje za­
żalenia. T o  jedno, a d ruga  n iew łaściw ość, że za­
w ezw ano do okolicy objętej strejkiem  w ojsko —  zm u­
siło  niżej podpisanych do w niesienia zapytania do w y­
sokiej w ładzy  itd'.“

O dpow iedź w ładzy  na tę interpelacyę gdzieś 
irgrzęzła a z bożej m iłości „obrońcy gó rn ik ó w “ więcej 
się też o in terpelacyę nie troszczyli. Źe żądania gór­
n ików  by ły  aż zanadto  skrom ne, dow odzi jeden ustęo  
z „V aterlandu“, w ed łu g  którego żądali górnicy  pod- 
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wyższenia zarobku na złr. M O  za zm ianę. Górnicy 
słrejkow ali 14 dni i nic nie w skórali. W ojsko i tą razą 
kilkakrotnie pośredniczyło  w zaprow adzeniu zgody, tylko 
że tą  razą bez pom ocy bagnetów  i kul karabinow ych.

G órnicy w yczerpani d łuższy czas m ilczeli; p ra c o ­
wali tylko a cierpieli. O ruchu socyalistycznym  ani 
się im śniło . B ardzo m ało jednostek  tylko, czytało 
skrycie p ism a soc3Talistyczne.

P o  dłuższej przerw ie, bo dopiero w 1889 r. 30 
kw ietnia, górnicy znow u wzięli się do walki strejkow ej 
a to na szybie „G łęb o k i“ żądając w ypłacenia tak zw a­
nego „dobrow olnego d o d a tk u “ . S ław etny starosta  po­
w iatow y z M istku p. M a s ło w s k i ,  przeszedł i sw ą że- 
lezną pięścią u s iło w ał zgnieść strejkujących górników . 
Z nalazł się jednakże w  niem iłej sytuacyi. Strejkujący na­
pad li na niego i na jego kolegę M aksym iliana rycerza 
G u t t m a n n a  w łaściciela kopalni, tak, że obaj w wielkim 
strachu  musieli się ukryć w  kancelaryi, gdzie strzeg ło  
ich 18 żandarm ów  od godz. 8. w ieczór do godz 2. 
w  nocy. D opiero w ojsko zalarm ow ane z O paw y w y­
baw iło  ich z niewoli. Za to dosta ło  się 20 górników  
do krym inału. N iektórzy z nich zostali zasądzeni naw et 
na jeden rok więzienia.

Początki ruchu socyalistycznego.
Jak  we w szystkich  centrach przem ysłow ych tak  

i w  Mor. O straw ie pod koniec ósm ego dziesięciolecia 
m yśl socyalistyczna poczęła  kiełkow ać pom iędzy ro ­
botnikam i a także i górnikam i. Na początku szło  to 
bardzo  powoli, albow iem  robotnik, o którym  dow ie­
dziano się że jest socyalistą, trac ił nietylko zarobek, 
lecz i sw obodę. M istecki starosta  pow iatow y M a s ło w ­
s k i  nie rob ił z socyalistam i żadnych ceregieli. K azał 
każdego aresztow ać, a resztę to już c. k. sądy  z ochoty 
w ykonały. A przecie pism a sccyalistyczne robotnicze
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tajnie kupow ano  i czytano. Baroni w ęglow i ze strachu, 
aby zaraza socyalistyczna rozszerzana gazetam i robotni- 
czem i nie za tru ła  i ich podziem nych niew olników , w y­
dali sw oje w łasne  pism o dla górników . Już od 1884 
roku w ydaw ano  za pieniądze br. G uttm anna „Pfitel 
D eln iku“ p isany w  duchu lizuńskim . D obrze finanso­
w an a  przez hr. W i l c z k a  „ p ra c e “ w ychodziła całe
15 lat. O ba te  p ism a nie były  jednakże nigdy przez 
robotn ików  łubiane.

Zjednoczenie zorganizow anych robotników  w  Austryi 
na zjeździe w  Hainfeldzie oddziała ło  korzystnie na roz­
w ój ruchu socyalistycznego w  ogóle a szczególnie w  
ostraw sko-karw ińsk im  rew irze. G rupka odw ażniejszych 
robotników  w zięła  się w  1889 r. do założenia kształ­
cącego  stow arzyszenia robotników . Stow arzyszenie to 
s ta ło  się rychło  ogniskiem  ruchu socyalistycznego w  
O straw sldem . W  krótkim  też stosunkow o czasie liczyło 
już 800 członków , przew ażnie górników . N aw et z P iet- 
w ałdu , Poręby, O rłow ej i K arwinej przychodzili górnicy 
do O rłow ej, aby w pisać się na członków . Publicznie, 
oczyw ista, nikt się  z tern nie chlubił, z przyczyn ła tw o  
zrozum iałych.

W  kształcącem  stow arzyszeniu robotników , którego 
lokal znajdow ał się w  gospodzie p. H o c h s t i m m a  
na placu Antoniego, szerzono w iedzę soc.-dem ., gdzie 
też p ism a socyalno-dem okratyczne od kolporterów  for­
m alnie rozdrapyw ano. S tow arzyszenie to było cierniem  
w  oku starosty  M asłow skiego. T ak  d ługo  szukał spo ­
sobu  na jego  zgniecenie, aż go znalazł, w  rzekom em  
przekroczeniu  statu tu . P rzekroczenia tego dopatrzył 
się w  tem, że stow arzyszenie udzielało  zapom ogi strej- 
kującym  i ro zw iąza ł je po w ielkim  strejku 1890 roku. 
C ały  m ajątek i bogatą  bibliotekę skonfiskow ano. O w o­
cnej p racy , jaką to stow arzyszenie w  stosunkow o krót­
kim  czasie w ykonało , jednakże nie m ożna było już 
skonfiskow ać. Szerokie m asy przejęły się już nauką 
socyalizm u, dotąd  jeszcze nieznaną i bardzo cudacznie
16



przez w rogów  przedstaw ianą. Przez rozw iązanie s to ­
w arzyszenia  zad a ł w praw dzie  p. M a s ł o w s k i  g łę ­
boką ranę ruchow i socyalistycznym u, lecz jego gorące 
pragnienia — zniszczyć socyalizm  w O straw skiem , nie 
zostały  przez to  spełnione.

Przygotowania do uroczystości 1. maja 
przyczyną ogólnego strejku.

U chw ałę m iędzynarodow ego zjazdu w  Paryżu, aby 
obchodzić uroczyście dzień 1. m aja jako m iędzynaro­
dow ą m anifestacyę proletaryatu, przyjęli górnicy w  tu ­
tejszym  rew irze z radością. Nie mieli oni w praw dzie
0 znaczeniu św ię ta  m ajow ego jasnego pojęcia, lecz 
przecie w  uroczystości majowej dopatryw ali się m iędzy­
narodow ego braterstw a ludów  i walki przeciw  w yzyskowi. 
Z aś słudzy  kap ita łu  i cała  b iurokracya ze zgrozą p a ­
trza ła  w przyszłość.

G órnicy kopalni hr. W i l c z k a  w  Pol. O straw ie 
w  dniu 6. kw ietnia 1890 roku uchw alili św ięcić 1 maja; 
zebrali m iędzy sobą 85 złr. i zanieśli je proboszczow i 
P. B i t  t o  w i w  Pol. O straw ie z żądaniem , aby za nie 
o d p raw ił w dniu 1. maja mszę, dla uzyskania 8-godzin- 
nego dnia roboczego. Proboszcz B i t  ta , zam iast spełn ić 
żądanie górników  — w  którem  o czynie rew olucyjnym  nie 
było  ani zdania — zrobił donos na górników  do dyrektora 
kopalń hr. W i l c z k a  i wójta Pol. O straw y, który k ie­
row nikow i deputacyi pieniądze odebrał i kazał go areszto­
w ać — resztę 6 członków  deputacyi w yrzucił z pracy.

W  następną niedzielę 13. kw ietnia w ygłosił P. B i t t a  
kazanie, w  którem  ostro  w ystąp ił przeciw  pow szech­
nem u św ięceniu 1. m aja; bow iem  tylko kościołow i 
przysługuje  p raw o św ięta  ustanaw iać. Takie p o s tęp o ­
w anie oburzyło  górn ików  do tego stopnia, że 15. kw ie­
tn ia porzucili pracę a w  nocy w ytłukli okna na farze. 
Zażądali 8-godzinnej pracy, zniesienia p racy  akordow ej
1 zaprow adzenia p łacy  minimalnej, po 2 złr. na zm ianę.
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W ów czas pracow ało  już w  rew irze ostraw sko-karw ińsk im
24.000 górników , którzy w  paru  dniach jakby s iłą  elek try­
czną poruszeni, porzucili pracę i postaw ili te sam e żądania.

P ow stan ie  i rozszerzenie strejku było całkiem  zro­
zum iałe. C iągłe obryw anie zarobków , ordynarne w y­
zw iska i kary cielesne od dozorców , spow odow ały , że 
strejk  ró sł jak law ina, zagarniając nietylko kopalnie, lecz 
także huty w itkow ickie i w szystkie okoliczne fabryki.

Strejkujący szli od szybu do szybu, zabierając ze 
sobą  w szystkich  górników . Gdzie robotnicy staw ili 
opór i nie chcieli pracy porzucić po dobrem u, zm uszo ­
no ich do tego gw ałtem .

Postępow anie  takie ła tw o  sobie w ytłóm aczyć. Tym 
tysiącznym  m asom  brakow ało  jakiegokolw iek w yksz ta ł­
cenia i św iadom ości, jakiem i środkam i m ają sw oje żą­
dania reklam ow ać. O dczuw ali straszny  ucisk, który 
zrodził pragnienie polepszenia sw ej doli, lub zem sty za 
w szystko złe na nich dokonane. Cóż za dziw , że środ­
ki w alki były  takie, jaką by ła  ich psychologia.

Sam e pism a burżuazyjne obliczały na 40.000 stre j- 
kujących.

D o obrony kap ita łu  zaw ezw ano  w ojsko, k tórego 
było  pełno  w  rew irze. Sam e tylko huty w itkow ickie d o ­
sta ły  560 żołnierzy. W ojsko rozpędzało  robotników  
w szędzie natychm iast, skoro tylko zobaczyło  ich kilku 
razem . 16. kw ietnia pokaleczono dw óch robotników . 
17. kw ietnia zdążał tłum  robo tn ików  do W itkow ie. 
O bok kolejow ego w iaduktu  jakiś nierozw ażny chłopiec 
d u c ił kam ieniem  na żołnierzy. Zaraz na to dow ódca 
oddziału  zakom enderow ał żołnierzom  s trz e la ć ! D o g ó r­
n ików  spokojnie sto jących posypał się g rad  kul. P o ­
p ły n ę ła  krew , znacząc czerw ono tę czarną O straw ę. 
3 r o b o t n i c y  z o s t a l i  z a s t r z e l e n i ,  6 z o s t a ł o  
c i ę ż k o  r a n n y c h  a 13 l ż e j .  Po tej krw aw ej scenie 
nasta ło  straszne prześladow anie górników . Robotnicy 
mogli tylko w lesie porozum iew ać się między sobą. 
W  kim dopatryw ano się  przyw ódcy, tego zaraz a resz- 
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tow ano . 18. kw ietnia zebra ła  się w iększa ilość górn i­
ków  przed kancelaryą kopalni hr. W i l c z k a ,  gdzie 
znow u sk łu to  ich bagnetam i. Strejk usiłow ano zatopić 
w e krw i górników .

S tarosta  pow iatow y M a s ł o w s k i ,  ze w zględu 
na to, iż przedsiębiorcy  ze strejkującym i górnikam i m ó­
w ić  nie chcieli, w ezw ał ich, aby  z pom iędzy siebie 
w ybrali m ężów  zaufania, co też i górnicy zaraz na 
drodze przed  szybem  zrobili. Lecz panow ie przedsię­
biorcy ani z m ężam i zaufania mówić nie chcieli i 
ośw iadczyli, że sam i z w łasnej „dobrej w oli“ dadzą 
górnikom  jakieś ulepszenia. Strejk chylił się już ku 
końcow i, a  24. kw ietnia zosta ł zakończony. Po strejku 
n as ta ły  czasy zem sty  panów  i prześladow ania w ładz. 
Setk i górn ików  w yrzucono z pracy. C ałe szeregi g ó r­
ników  okuto w  kajdany i odprow adzono do aresztów  
w  N ow ym  Iczynie i Cieszynie, gdzie ' po półletniem  
trzym aniu  w  areszcie śledczem , w iększość zasądzono 
na  pó ł lub na rok  w ięzienia.

30. kw ietnia w ydały  p rzedsięb iorstw a ogłoszenia, 
zaw iadam iające górników  o udzielonych im ustępstw ach.

U stępstw a te b rzm iały :
1. Skrócenie dnia roboczego z 12 na 10 godzin 

w  kopalni.
2. C ałkow ity  24-godzinny spoczynek niedzielny.
3. Ś cisłe  dotrzym anie regulam inu służbow ego.
4. Rewizyę dniów ek i akordów . Co m iało oznaczać 

podw yższenie zarobków  o 5 do 8 %  (procent).
Nie zapom niano przy tern zaznaczyć, że jedyną przy­

czyną  do strejku było socyalistyczne podżeganie. A 
przecież skonstatow ać trzeba, że sam e urzędow e sp raw o ­
zdanie ołom unieckiej izby hand.-przem . m ów iło, że o „w iele 
silniej i bardziej przekonyw ująco, od w szystkich najbardziej 
niebezpiecznych nauk socyalistycznych i podżegań an ar­
chistycznych aposto łów  i w odzów  robotników , oddzia­
ły w a ła  niskiem i zarobkam i robotników  spow odow ana
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—  nęd za“ . U stęp  ten jest najlepszym  dow odem  i św ia­
dectw em  o panującej naów czas nędzy m iędzy górnikam i.

Rezultatem  tego stre jku  było , że szeroki ogó ł sp o ­
łeczeń stw a  zw rócił uw agę na stosunki panujące m iędzy 
robotnikam i w  tym  kącie bogactw a, p raw dziw ym  ra ju  
dla kapitalistów . Robotnicy piorunującym  g łosem  dali 
znać całem u św iatu  o sw oich cierpieniach i nędzy. 
G łośno  w yrazili sw ój g ło s  p ro testu  i niezadow olenia,, 
p ragnąc  nap raw y  tw ardych  stosunków  życiowych.

Burza niezadow olenia m as górniczych jednakże nie 
na d ługo  przycichła. Już 23. w rześnia, tego sam ego 
roku, porzucili górnicy szybów  G u t t  m a n n a  i R o t h -  
s c h i l d a  w  Poręb ie , O rłow ej i D ąbrow ej p racę na no­
w o. Zażądali podw yższenia zarobków  i skrócenia dnia 
roboczego na 8 godzin. B yła to praw dziw a w ędrów ka 
górników . Szli od szybu do szybu spokojnie. Skoro 
panow ie zobaczyli chm arę górn ików  zdążającą do ich 
szybu , zaraz w strzym yw ali ruch na kopalni, na g w a łt 
w ydobyw ali górników  ze szybu, przedstaw iali im, że- 
strejkujący górnicy zdążający do szybu to ło try  i zbóje, 
których trzeba  jak  najdalej om ijać i w zyw ali górników  
do natychm iastow ego opuszczenia kopalni, dopóki strej­
kujący nie zdążą dotrzeć. Lecz spekulacye panów  nie 
dop isyw ały , bo górnicy w yjechaw szy  z kopalni, p rzy­
łączali się do pochodu (co p raw d a  nie w szyscy, lecz 
zaw sze znaczna w iększość) i ruszali dalej. Pochód roz­
poczęli górnicy  z szybu G łów nego w  O rłow ej i Zofii 
w  P oręb ie  i podążyli na Bettinę i E leonorę, stąd  do 
P ie tw a łd u  na szyb E ugeniusza i dalej do M ichałkow ie 
na szyb P io tra , M ichała i Jana. Tutaj pochód górników  
rozprószy ło  osobnym  pociągiem  ekspres sprow adzone 
wojsko. G órnicy uciekli do lasu i porozchodzili się każdy 
do sw ego jdom u. W  tym  pam iętnym  pochodzie górników  
każdy w  porządnie podartem  ubraniu  w  jakim  p o ­
rzucił p racę, każdy porządnie od py łu  w ęglow ego za­
brudzony szed ł a  nie w iedział dokąd. Najwięcej było  
m łodych ch łopców  taczników  i w ozaczy, lecz i s tarych  
siw ych  górn ików  nie b rakow ało . B rakow ało  tylko tchó­
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rzy , których jeszcze i dziś dosyć sporo między górn i­
kam i. Tej samej nocy, zaległo w ojsko, jak chm ura sza­
rańczy, cały  rew ir ostraw sko-karw iński. I do hut w it- 
kowickich napchano wojska. Dla odstraszającego przy­
k ładu  około setkę górników  zupełnie niew innych przy- 
aresztow ano. Strejk po tygodniow em  trw an iu  uduszono.

W szystkie te w ypadki św iadczyły, że górnicy tak 
długo  znoszący pokornie jarzm o niewoli, poczynają się 
budzić  i staw iać czoło tyranii kopalnianych u rzędników

Pierwszy zjazd górników w Austryi,
Św iadom oćć klasow a dzięki ruchow i socyalistyczne- 

mu rozbudzała  się znacznie pom iędzy górnikam i; szcze­
gólnie w  północnych Czechach, kolebce ruchu socyali- 
stycznego. T am tejsi tow arzysze dali podniet do zw o­
łan ia  pierw szego zjazdu górn ików  i hutników  w  Austryi 
do  W iednia. P ism a partyjne socyalnej dem okracyi przynio­
sły  w iadom ość, źe w  dniach 7. 8. i 9. grudnia ob rado­
w ać będzie zjazd górników  i hutników  w W iedniu.

G órnicy w  ostraw sko-karw ińskiem  robili _ wielkie 
przygotow ania na ten zjazd, starali się, aby najw iększy 
rew ir w ęglow y w  A u str/i był na zjeździe należycie re ­
prezentow any.

Panow ie, częścią ze strachu  a częścią ze złości, 
trzęśli się na całem  ciele, słysząc, że to straszne  p o ­
n iew ieranie górnikam i w  ostraw sko-karw ińskiem  z a g łę ­
b iu , dostanie się przed forum  zjazdu i zostanie roznie­
sione po całej Austryi. Lecz pocóż istn iałyby w ład ze  
polityczne, jeżeli nie dla ochrony w  „n iebezp ieczeństw ie“ 
będących baronów  w ęglow ych? Osobliw ie staro sta  p o ­
w iatow y M a s ł o w s k i  w  M istku i K o r t ü m  w e 
Frysztacie — praw dziw i to  stróże i obrońcy kap ita li­
stycznego w ora ze złotem , mieli panom  przyjść z „p o- 
m o c ą “ i rew olucyjnych górników , odw ażających się 
jechać do W iednia ze skargą na „dobrych“ panów , jako 
zbrodniarzy przy łapać  i zam knąć do krym inału.
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T ak  się też i stało . Z ca łego  rew iru  m iało  w yje­
chać na zjazd 30 g ó rn ik ó w ; przyjechało  tylko 18. Ci 
tylko sprytem  w yw inęli się z rąk  żandarm eryi. Pęszli 
bow iem  piechotą kilka godzin drogi aż do stacyi Św i- 
now a, leżącej już poza obrębem  rew iru  górniczego. C. k. 
starosta  pow iatow y K o r t ü m  we Frysztacie nakazał 
bow iem  żandarm om  obsadzić w szystk ie stacye kolejo­
w e w  rew irze a górników  w yjeżdżajcąych do W iednia 
p rzyaresztow ać. Aż do  tego stopnia  przekraczały  ustaw ę 
w ład ze  rządow e, dla zachow ania przyjacielskich sto su n ­
ków  do baronów  w ęglow ych. W szelkie usiłow ania  ich po­
sz ły  jednak  na m arne. D elegaci z ostraw sko-karw ińsk iego  
rew iru  przecie na zjazd przybyli i pow iedzieli jakie rze­
czy dzieją s ię  w  rew irze.

D elegaci z innych rew irów  —  chociaż i tam  g ó r­
nicy nie cieszyli się w ielkiem  dobrodziejstw em  — s ły ­
sząc skarg i de legatów  ostraw sko-karw ińsk iego  rew iru  byli 
w prost rozczarow ani i jaw nie w yrażali sw oje oburzenie.

Na zjeździe obradow ano  głów nie o organizacyi 
i prasie zaw odow ej górników . U chw alono zak ładać  we 
w szystk ich  m jejscow ościach  stow arzyszenia  górnicze. 
P ism o  zaw odow e górn ików  m iało  być w ydaw ane za­
raz po  zjeździe.

D o tego naw iązu jąc  przytacza delegat M a t u s z e k  
z O r ło w e j: P rzy jac ie le ! Ja w nioskuję, aby  pism o w y­
chodziło  w  języku  czeskim  w  Czechach a tow arzysze 
niem ieccy, niechaj o sw oim  liście sam i rozstrzygają.]

My, górn icy  ze Ś ląska, jak  ty lko pow rócim y do- 
dom u, będziem y  energicznie rozszerzać to pism o. Sami 
chcieliśm y się  organizow ać, zw ołaliśm y tam tej niedzieli 
zgrom adzenie, lecz sta rostw o  w y sła ło  tam  8 żandarm ów , 
którzy pogrozili gospodzkiem u, że m usi z a p ła c ić  100 
z łr. kary. G ospodzki w niósł przeciw ko tem u rekurs* 
Jak  się to skończyło, nie w iem y“ .

P o  zjeździe górników  delegaci wrócili do dom u, lecz 
d łuższy  czas, całe  2 lata nie b y ło  m ożna p rzy stąp ić  do 
założenia organizacyi z pow odu szykan ze strony  w ła ­
dzy  rządow ej.
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N a drugim  zjeździe górników , który odbyw ał się 
dnia 18. i 19. października 1891 roku, delegatów  z os­
tra w sko-karw ińsk i ego rew iru nie było. P rześladow anie 
delegatów  pierw szego zjazdu i w yrzucenie ich z pracy 
odstraszy ło  górników  tak  dalece, że nikt jako delegat 
na zjazd iść nie chciał.

Rów nież i na trzecim  zjeździe górników ^ który od ­
b y ł się 25. i 26. g rudnia  1892 roku w  Ćauśi obok 
M ostów  w  Czechach, z ostraw sko-karw ińskiego rew iru 
delegatów  nie było. B ył tylko tow . C i n g r  — ówczeny 
redak to r „Na Z d aru “ — który zorganizow anych gór­
ników  zastępow ał na zjez'dzie.

Założenie pisma i organizacyi.
Z araz po pierw szym  zjeździe przystąpiono do w y­

daw ania  p ism a zaw odow ego. P ierw szy num er tego 
p ism a pod tytułem  „N a Z d a r“ w yszedł w  Pradze, dnia 
22. stycznia 1891. Już w  pierw szym  num erze tego 
pism a były w iadom ości z ostraw sko-karw ińsk iego  r e ­
w iru, że w szyscy delegaci, którzy byli na zjeździe gór­
ników  w e W iedniu, zostali pow yrzucani z piacy.

W  tym  sam ym  num erze jest notatka o pogrzebie 62 
górników , zabitych ekspiozyą gazów  w  szybie „T ró jca“.

W  późniejszych num erach „Na Z d aru “ spostrzega­
my ciągle korespondencye z ostraw sko-karw ińskiego 
rew iru , krytykujące złe stosunki, obniżanie zarobków , 
szykanow anie i prześladow anie górników .

O s'w iętowaniu 1. m aja 1891 roku górnicy ani nie 
w spom nieli, bo było to niemożliwe. Ani jednego zgro­
m adzenia nie pozw olono odbyć. U staw a o wolności 
stow arzyszenia  i zgrom adzania się, w ów czas dla o st:aw - 
skiego rew iru nie obow iązyw ała. Górnicy urządzali 
tylko tajne schadzki, lub poufne zgrom adzenia. Na jedno 
takie poufne zgrom adzenie, zw ołane d o H o c h s t i m m a  
w  dniu 3. m aja 1891 roku, zaproszono redaktora „Na 
Z d a ru “ tow . B e r n e r  a. A chociaż zaproszenie w y­
gotow ano ściśle w ed ług  §  2. ustaw y o zgrom adzeniach
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i rozdano górnikom , klórych zeszło  się 90, zgrom adze­
nie przecie rozw iązano.

O tern zgrom adzeniu dow iedział się starosta  M a -  
s ł o w  s k i, który natychm iast s tan ą ł w  obronie za­
grożonego „porządku“ (nieograniczonego w yzysku b a ­
ronów  w ęglow ych), zgrom adzenie ro '.w iązał a zebra­
nych górn ików  rozpędził. R eferen ta  tow . B e r  n e r  a, 
aczkolw iek p o siada ł legitym acyę u rzędow ą, trzym ał 
p. M a s ł o w s k i  5 godzin w  areszcie, dopóki nie d o ­
sz ła  z Pragi z tam tejszego kom isaryatu  policyi telegra­
ficzna w iadom ość, gdzie p. s tarosta  zaciągał inform acyi
0 tożsam ości tow . B e r n e r a. O prócz tego tow . B e r n e r  
m usiał staroście pokazać gotów kę pieniężną na dow ód, że 
m a pieniądze do kupienia sobie pow rotnego  biletu do Pragi.

Znow u nasta ł d łuższy spokój. Tylko w  „Na Z darzę“ 
tłóm aczyli górnicy sw oje skargi. Najwięcej skarg  było  
na dyrektora kopalń hr. W i l c z k a  pana S t i  e b e r a ,  
który p rześladow ał i m ęczył górn ików  w  tyrański sposób.

Żona po zabitym  górniku W  e s e 1 y m, żądając od 
S t i e b e r a  pieniędzy na trum nę z funduszów  kasy 
brackiej, nic nie d o sta ła , dlatego, że jej m ąż by ł socyalistą.

W  1892 roku założono kształcące stow arzyszenie 
robotników  „B ra te rstw o“, w  którem  w iększość człon­
ków  stanow ili górnicy, którzy ciągle nosili się z m yślą 
utw orzenia w łasnej o rg an izac ji zaw odow ej, stosow nie 
do uchw ały  zjazdu we W iedniu. T ą  sam ą myśl po ­
ru sza ło  także często pism o zaw odow e „N a Z d a r“.

W  dniu 1. kw ietnia 1893 ostatecznie u da ło  się 
zw ołać  p ierw sze publiczne zgrom adzenie górników  do 
gospody pani K u b a l o w e j  w O straw ie. G órnicy 
zeszli się w takiej liczbie, że w lokalu pom ieścić się 
nie mogli. D o program u zgrom adzenia: „O rganizacya
1 p rasa  zaw o d o w a“ — przem aw iał tow . C i n g r .  ów ­
czesny redaktor „Na Z d a ru “ z M ostu. Na zgrom adze­
niu tern, uchw alono następu jącą  rezo lu cy ę :

„Dzisiejsze zgrom adzenie p ro testu je  przeciw  p ro­
jektow i ustaw y, p rzedłożonem u parlam entow i przez
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m inisterstw o rolnictw a, w ed ług  którego ma być za­
robek  w ypłacany  górnikom  raz na m iesiąc. Z grom a­
dzenie w zyw a posłów , aby projekt ten odrzucili. 
G órnicy żądają ustaw y o tygodniow ych w ypłatach.

G órnicy żądają od rządu, a w łaściw ie od m inister­
stw a rolnictw a, aby tenże w ym ógł od w łaścicieli 
kopalń przyrzeczenie, że przez czas zim ow y nie będą 
robotników  z pracy w ydalać .“ .

O prócz tego zgrom adzeni górnicy żądali upań­
stw ow ien ia  kas brackich.

2. kw ietnia 1893 r. odbyło  się drugie zgrom adzenie 
górników  „pod K ulą“ w  Ligotce (M ar G óry), rów nież 
bardzo liczne. B rało  w  niem udział około  5.000 gó r­
ników  i ich żon. Z ciekaw ości przyszli na to zgrom a­
dzenie także urzędnicy i inżynierzy kopalniani. Obecny 
zastępca w ładzy  starosta  M a s ł o w s k i ,  zapalczyw y 
w róg  socyalizm u, zachow ał się tą  razą podczas zgro­
m adzenia spokojnie. P raw dopodobnie  przychodził do 
przekonania, że do zduszenia socyalizm u w  O straw skiem  
jest przęcie trochę za słaby . Na zgrom adzeniu tern prze­
m aw iał znow u tow . C i n g r. P o d aw ał spraw ozdanie ze 
zjazdu górników  i om aw iał reform ę kas brackich. Sw oją 
płom ienną przem ów ą aż do łez poruszył zgrom adznych, 
a  osobliw ie licznie zebrane kobiety. Pod koniec zg ro ­
m adzenie uchw alono założyć stow arzyszenie dla górni­
ków  i hutników .

Zaraz po tern, wzięli się robotnicy energicznie do 
p rac  przygotow aw czych nad założeniem  organizacyi 
zaw odow ej dla górników  i hutników  w  O straw skiem . 
Rów nocześnie przy w yborach starszych kasy brackiej p o ­
staw ili się górnicy przeciw  woli baronów  w ęglow ych. 
Aż do r. 1893 w ybierano na starszych kasy brackiej sam ych 
dozorców . Przy w yborach na kopalni Kolei Północnej w  
Zarubku w  dniu 24. kw ietnia, górnicy w ybrali na s ta r­
szych kasy brackiej już 9 robotników  a tylko3 dozorców .

Kiedy już w szystko przygotow ano do założenia 
organizacyi górników , okazał się brak dobrego  i nieza­
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w isłego  od  kopalni, kierow nika tejże na miejscu. U pa­
trzono za najlepszego tow . C i n g r a .  W  lipcu 1893 r. 
przyjechał tow . C i n g r do M or. O straw y , a w  krótkim  
czasie, bo 5 .października 1893 r. ukazał s ię jużp ierw szy  nu­
m er „O dbornych L istu“ jako organu organizacyi górników .

Założenie stowarzyszenia „Prokop“.
W  dniu 15. października 1893 roku o d by ło  się 

konstytuujące w alne zgrom adzenie górniczo-hutniczego 
stow arzyszenia  „P ro k o p “ . S tarostw o w  M istku zakazało  
odbycia tego zgrom adzenia m otyw ując to „n i e b e z p  ie-  
c z e ń s t w e m  s z e r z e n i a  c h o r ó b  z a k a ź n y c h “. 
T ańczyó m ogło  się w  każdą niedzielę w e w szystkich 
gospodach  a obaw y nie by ło  ! Lecz w alnego zgrom a­
dzenia odbyć nie było  m ożna z obaw y przed rozszerzeniem  
zakaźnych chorób.

Już przed tern zakazano dw a zgrom adzenia. Jedno  
w  G ruszow ie, które na rozkaz starosty  we Frysztacie 
przyszli żandarm i rozpędzić a drugie 8. października 
w  Mor. O straw ie „pod  S łońcem “, k tóre rozpędził ko ­
m isarz KI e p i k  z M istku.

O statecznie 29. października 1893 roku w  Ligotce 
„pod K ulą“ odby ło  się konstu tuujące w alne zgrom adze­
nie stow . „ P ro k o p “, w  którem  w zięło udzia ł około
1.000 górników . P rogram  by ł następujący : I. O dczytanie 
sta tu tu , II. Z adania  stow arzyszenia, 111. P rzyjm ow anie 
członków , IV. W ybór zarządu. Zgrom adzeniu  p rzew od­
niczył tow . C i n g r .  O becny delegat stow . „B ra te rstw o“ 
złoży ł życzenia now o założonem u stow , górników .

Z araz po zgrom adzeniu  w pisa ło  się na cz łonków  
189 górników . Przew odniczącym  stow , w ybrano tow . 
C i n g r a .  W k ład k ę  członka określono na 30 centów  
miesięcznie. „O dborne Listy“ uznano za organ s tow arzy ­
szenia, które każdy członek  zobow iązał się  pobierać.

N ow o założone stow , górników  rozw ijało  się bardzo  
pom yślnie, Z w oływ ano  liczne zgrom adzenia, urządzano 
odczyty przy szczelnie w ypełnionych salach, cz łonkow ie 
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garnęli się do stow arzyszenia. Po kilku m iesiącach li­
czono członków  na tysiące. 'P o d  koniec roku 1894 li­
czyło stow , górników  „ P ro k o p “ okrągło  9000 członków .

N ie obeszło  się i bez przeciw ników . D w a pism a 
robotnicze, redagow ane przez s ług i kapitalistów , „P race“ 
i „Pfitel deln iku“ w ym yślały na organizacyę górników' 
ile się d a ło ; obrzucały  ją  najordynarniejszem i wyzwiskam i. 
N aw et i pobożni klerykali, dzielnie się sp isyw ali. W a­
leczny kogut klerykalny, p. T o m a s z  K s b i ć e k  za ło ­
żył w  tym  celu z proboszczem  S p i e k ą  pism o p. t. „Zaj­
m y D elnictva“. O rganizacyi górników  jednakże w  niczem 
osłab ić  nie mogli.

Już parę tygodni przed 1. majem robiono przygo­
tow ania do uroczystego obchodzenia św ięta robotn i­
czego — 1. maja. M anifestacya ud a ła  się w spaniale. 
O krąg ło  13.000 górników  św iętow ało  w dniu 1. maja.

2. m aja zażądali górnicy kopalń hr. W  i 1 c z k a i 
Kolei Północnej 8-godzinnej zmiany. D oszło przy tem 
do słow nych utarczek, a ostatecznie do strejku, w któ­
rym po paru dniach brało  udział około 10.000 górników'.

S trejkujący żądali:
Ośm iogodzinnego dnia roboczego, w łącznie z wjaz­

dem  i w y jazd em ; zupełnego spoczynku niedzielnego.
P odw yższenia zarobków  w szystkim  robotnikom  na 

kopalniach o 250/0-
U sunięcia nieprzystojnego i obraźliw ego sposobu 

postępow ania  z robotnikam i przez dozorców .
Aby nikogo z członków  kom itetu strejkow ego, lub 

też deputow anego górników  nie w ydalono z pracy, ani 
też gorszą p racą nie prześladow ano.

Baroni w ęglow i w szystkie zadania odrzucili, co 
w y w o ła ło  jeszcze w iększe niezadow olenie i rozjątrzenie 
m iędzy strejkującym i.

i. i 9. maj 1894 roku.



W  dniu 9. kw ietn ia zebrali się górnicy tłum nie 
n a  drodze przed szybem  „T ró jca“ w  Pol. O straw ie. 
D osłyszaw szy , że 40 górn ików  zm usił nadinżynier 
C  z i ż e k gw ałtem  do zjechania do kopalni, zbiegli się, 
a b y  przekonać się, czy to praw da.

Kiedy zbliżali się na jakie 100 kroków  do szybu, 
zostali przez żandarm ów  z w achm istrzem  M a r k e m 
na czele zatrzym ani. G órnicy żądali przypuszczenia ich 
d o  szybu, lub przyprow adzenia k ierow nika szybu C z i ż- 
k a .  N araz nadjechało  z ty łu  kilka fur, k tó ie popch­
nęły  górników  naprzód, na żandarm ów . Skoro w ach 
m istrz M a r e k  spostrzeg ł ten ruch górników , jego 
nieczyste sum ienie podyk tow ało  mu dać sygnał do 
strzału . K arabiny w ypaliły , k ładąc 12 g ó r n ik ó w  i 
i  j e d n e g o  8 - le tn ie g o  c h ło p c a  tru p em  n a  m ie jscu . 
16 ciężko i 8 lekko rannych  w yszło  z tej batalii. Krew 
górn ików  zbarw iła  drogę i p op łynęła  do przydrożnego 
row u. Ściany dom ów  zostały  krw ią górników  zbryzgane.

T rag ed y a  górn ików  z Pol. O straw y jednakże na 
tern nie skończyła się. K rew  górników  na sług i kapi­
ta łu  p o d z ia ła ła  jakby podniecająco, pastw iono się na 
górnikach dalej w  sposób  jeszcze więcej barbarzyński. 
Z arządy  szybów  w yrzucały  strejkujących górn ików  z 
m ieszkań, meble w yrzucano  na deszcz, na ulicę, robo ­
tnicze książki doręczano górnikom  z kopalni policyą do 
dom u, a w ładze  rozpędzały  najm niejsze naw et zgrom a­
dzenia. W  obronie krzyw dzonych i p rześladow anych 
górników  nikt nie s tan ą ł prócz socyalnych dem okratów . 
Jedynym  przytułkiem  i pociechą górników , by ło  stow . 
„P ro k o p “ pod „S łońcem “ . G órnicy znużeni i pobici 
w  17-dniow ym  strejku, bez nijakich pew nych korzyści 
w racali do pracy. Było to 19. maja.

D opiero 1. w rześn ia  1894 r. uregulow ano d łu g o ść  
d n ia  roboczego z 12 na 10-godzinną zm ianę. U stęp­
stw o to, już w 1890 roku  przyrzekane górnikom , m u­
s ia ło  być drogą ich w ła sn ą  krw ią okupione.
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O fiarom  kapita łu  (żandarm skich karabinów ), za­
strzelonym  górnikom , zorganizow ani robotnicy w ysta ­
wili ładny  pom nik na cm entarzu w  Pol. O straw ie. W  
ten sposób  chcieli im w yrazić sw oją cześć i w dzięcz­
ność. Corocznie w  niedzielę po 9. maja idą robotnicy 
na groby sw oich zastrzelonych braci, aby uczcić ich 
pam iątkę.

Pozostałym  po zastrzelonych górnikach udzielono 
w sparcia, zebranego drogą dobrow olnych sk ładek . N ie­
spełna  za dw a m iesiące w ypłacono  im w sparcia w 
kw ocie 1762 złr. i 69 ct. O prócz tego na zgrom adze­
niu stow . „P ro k o p “ uchw alono, że każdy członek ofia- 
uje się złożyć na ten cel 5 centów.

C. k. spraw iedliw ość sądow a rów nież skrzętnie 
p racow ała. 22 górników , będących św iadkam i tego 
krw aw ego zajścia w  Pol. O straw ie odszukano choćby
0 północy, zakuto w  kajdany i odprow adzono do c. k; 
sądu  krajow ego w  Cieszynie, a już 22. m aja 18 z nich 
zasądzono na 56 m iesięcy krym inału . Za c o ?  Z asą­
dzeni by li: P a w e ł  K rob 13 m iesięcy, Jan  K o ła rz  
9 m iesięcy, Jak ób  K a ch e l i A n ton i B o to r  po 3 m ie­
siące, W o jc ie c h  P a r d e l, A n to n i P a w lik , J ó z e f K o - 
źu sz n ik , A n ton i R ada, F r a n c isz e k  M ik u ła sz , W a ­
w r z y n ie c  L a ry sz , P io tr  K a sp rzy k , A ntoni, P a s te r -  
n ia k , K arol J a n c z a r , J ó z e f  Ś liw a , A n d rzej Ś ta n iu ra , 
J ó z e f  T o m a n , A lo iz y  S z e w c z y k  i M a ry a  K a c h e l; 
każdy po 2 miesiące.

Wzrost organtzacyi — jej rozłam.
M ajow y strejk, rozlew  krw i w  Polskiej O straw ie

1 grom adne w yrzucanie górników  z pracy nie o słab iały , 
lecz po tęgow ały  m łodą jeszcze organizacyę.

Przy  zw oływ anych co niedzieli zgrom adzeniach, 
funkcyonaryusze stow . „P ro k o p “ ledw ie że nadążyli 
w pisyw ać now o w stępujących członków . Przystąp iono  
do założenia grup m iejscow ych w  D ąbrow ej, M ichałko-
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w icach, O rłow ej, R adw anicach^Z ablociu , Szebiszow icach 
i Polskiej Lutyni. Każda z nich liczyła znaczną ilość 
członków . N. p. g rupa w  D ąbrow ej liczyła 1.400 w 
M ichałkow icach 860 a w  Zabłociu  659 członków .

N a w alnem  zgrom adzeniu 11. listopadu  1894 roku, 
skonsta tow ano , że ilość członków  w ynosi 10.000 ; sporo 
z nich dla wielkiej odleg łości d ługuje  w kładk i, lecz 
liczbę członków  p łacących regularnie w kładk i podano 
na 6.000.

Ze w zrostem  członków , w zrosła  rów nież adm i­
n istracyjna p raca stow arzyszenia, m usiano, poszukać n o ­
w ych s ił do pracy. D o redakcyi „O dbornych L is tu “ przy­
jęto T . K a s e .  Później na urzędników  stow . „P ro k o p “ 
M arcina i Franciszka W a g n e r ó w z  Północnych Czech.

Razem  z temi osobam i w niesiono do stow . „P ro k o p “ 
aw an tu ry  osobiste i rozłam , który organizacyi górników  
zad a ł śm iertelny cios.

T ow . C i n g r  nie m ogąc patrzeć na te nieustające 
k łó tn ie i niesnaski z początkiem  1895 roku zrzekł się 
red ak to rs tw a  „O dbornych L istów “ i przew odnictw a w  
stow . „ P ro k o p “ pozostaw iając to ludziom  złego  cha­
rak teru .

N a półrocznem  w alnem  zgrom adzeniu 28. kw ietnia 
1895 r. m ów iono o zm ianie sta tu tu , którą ale m in is te rs­
tw o  sp raw  w ew nętrznych odrzuciło . C entralne stow , 
liczyło w ów czas 1582 członków , zaś grupy 3.834 cz łon ­
ków , razem  więc 5,416 członków .

Dla zm iany sta tu tu  odbyło  się 21. czerw aa 1895 
roku  konstytuujące w alne zgrom adzenie, przy udziale 
429 czł. centrali i 105 delegatów  grup, zastępujących 
3 .180 członków . Przew odniczącym  w ybrano ab so lu t­
ną w iększością g ło só w  znow u tow . P . C i n g r a .  M.  
W a g n e r a  w raz z jego bliskimi przyjaciółm i odsta­
wiono.

B ył to apel dla M arcina W a g n e r a  do rozbijania 
organizacyi. „O dborne L isty“ o g łosił M. W a g n e r  za
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sw ó j w łasny  m ajątek a jego ów czesną gotów kę 1.800 
złr. rozdzielili jego przyjaciele pom iędzy siebie. M ajątek 
górników  pożerano z w ilczą łapczyw ością . T akim  sp o ­
sobem  „O dborne L isty“ przesta ły  być organem  stow . 
„P ro k o p “ i zostały osobistym  organem  M. W a g n e r a .  
D la stow . „P rokop“ założono now e pism o pod  tą sam ą 
nazw ą „P rokop“. P ierw szy  num er w yszed ł 12. p a ź ­
dziernika 1895 r. lecz w yszły  tylko 3 num era. Dnia 
24. października w yszło  pism o stow , już pod ty tu łem  
„N a Z d a r“ w  m yśl uchw ały  w alnego zgrom adzenia 
centralnego zw iązku w  Pilznie. Równocześnie zrobiono 
go centralnem  organem  górników  i hutników  w  A ustryi. 
R edaktorem  zam ianow ano tow . A rnolda B e r n e r a.

Nowy strejk i wichrzenia klerykałów.
N asta ł rok 1896. O rganizacya, po rozłam ie w yw o­

łanym 1 przez zw olenników M arcina W agnera, pow oli 
b ra ła  się znow u do życia. Stan członków  jednakże zna­
cznie zm alał, co dało się w idzieć na yvalnem zgrom a­
dzeniu 2. lu tego 1896 roku odbytem . N a niem stw ier­
dzono, że stow . „P rokop“  ma 2537 cłonków.

M iędzy górnikam i niezadow olenie znowu kipiało. 
N ajbardziej dopiekały  im długie term iny w ypłatow e. 
Tylko raz w  m iesiącu w ypłacano górnikom  ich zaro­
bek, co zm uszało ich do kupow ania tow arów  na k re ­
dyt, a  przez to za lichy tow ar musieli znacznie w ię ­
cej płacić jak za dobry tow ar gotów ką.

Do w szystkich zarządów  kopalń wnieśli górnicy 
pośrednio  przez stow . „P ro k o p “ , podpisane przez 15.000 
górników , żądanie tygodniow ych Wypłat. Z arządy k o ­
palń  nie d a ły  na to żądanie żadnej odpow iedzi.

Postejpek taki, jak rów nież brutalne czyny inży­
niera H olaina i P fohiego spow odow ały , że gęsto  n a ­
grom adzony m ateryał w ybuchow y pom iędzy górn ika­
mi w ybuchnął — górnic}^ zastrejkow ali. S trejk rozpo­
czął się  24. lutego w  Karwinej, lecz w  ciągu tygodnia 
rozszerzył się na wszystkie kopalnie w  rewirze.
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Strejkujący żądali: tygodniow ych w yp ła t; p o d ­
wyższenia zarobku o  25 procent; w ydalenia bru talnych  
urzędników  z kopalń ; aby za strejk  nikogo z pracy nie 
w ydalano ; przyjęcia na now o do pracy niew innie w y­
dalonych robotników .

Strejk odb ił się  echem! i w  parlam encie. P oseł 
tow . P ernersto rfer w niósł pilny wniosek, o zaprow a­
dzenie krótszych tertn inów  w ypła t dla górników , przy 
czem postępow anie baronów  w ęglow ych ostro  n ap ię t­
now ał. Baroni w ęglow i udawali obrażonych, wnieśli 
przeciw ko tem u przem ów ieniu do izby posłów  protest 
na piśm ie. Ich puste w ykrę ty  jednakże nie zatarły  pio­
runującego  w rażenia, jakie w yw arło  na posłach p rze­
m ów ienie P ernerstorfera.

W  dniu 21. m'arca w niósł kom itet stre jkow y przez 
c.. k. urząd górniczy m em oryał na konferencyę zastęp ­
ców w łaścicieli kopalń, w  którym ' 'zawiadamiano, że g ó r­
nicy w rócą do pracy, jeżeli zastępcy właścicieli kopalń, 
przestaną w ydalać robotników  z pracy i z m ieszkań, 
a zaprow adzą czternastodniow e zaliczki. K oferencya za­
stępców  w łaścicieli kopalń  w  części zgodziła się na 
to  żądanie, przyrzeczono krótsze term iny w ypła t — 
g łó w n e  to żądanie i przyczyna strejku. — N a p o d ­
staw ie tego, na zgrom adzeniu sjrejkujacych uchw alono 
wrócić do roboty. W  poniedziałek  24. m arca w rócili 
wszyszy górn icy  grom adnie do roboty.

Wbrew, solennem u przyrzeczeniu, że z pracy zo­
stanie w ydalona tylko m ała  ilość strejkujący cli, p a ­
now ie danego s łow a nie dotrzym ali, lecz wyrzucili z 
pracy 120 górn ików . Zem ścili się na  niew innych g ó r­
nikach, ho sądzili, że przez to rozbiją organizacyę. Ich 
pod łe  zam iary  jednakże nie sp e łn iły  się.

A przeqie po strejku uzyskali g rupkę ludzi podłych' 
charakterów , w yrzuconych z organizacyi, którzy dla 
łaski baronów  w ęglow ych w ym yślali na stow . „ P ro ­
kop“ i iCzyhych w  niem  ludzi, nie wiele na tern zy ­
skawszy.
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Przyw ódcy klerykalni, m ając już od! daw na chętkę 
do  objęcia w. sw oje ręce organizacyi górników , po- 
imy.śleli, że w. Czasie ogólnych rozterek po strejkuy 
najłatw iej da się  to zrobić. Sprowadzili najtęższego^ 
swego, polityka H orskeho. Zw ołali cztery zgrom adzenia, 
na których w ielebny socyalistożerca m iał znienaw idzo­
nych socyalnych deimlokratów: w raz z  ich1 organiza- 
cyą pokonać. iBardzo się jednak z ’.panem  H orskem  
za,wiedli. G órnicy na ich zgrom adzenia przyszli bardzo 
licznie i do ócz im ośw iadczyli, że na ich plew y z ła ­
pać się  nie dadzą.

P o  tych n ierów nych1 w alkach o rgan izacją  górników  
zd ąża ła  spokojnie dalej dio w ytkniętego sobie celu.

Na w ainem  zgrom adzeniu w m arcu uchwalono, pod ­
w yższyć w kładkę z 30 na 40 centów m iesięcznie, l i ­
chw,ałą tą  zm ierzano do zyskania większych! funduszów' 
d la  stow . „P ro k o p “ , celem1 w ydatniejszego w spierania 
potrzebujących w sparcia Członków. N iektórzy członko­
w ie nie imiogąc sobie  te j uchw ały  należycie w ytłóm a- 
czyć, uniem ożliw ili ją  i nadzw yczajne w alne zgrom adze­
nie w  dniu 30. sierpnia uchw ałę tę zniosło.

Kradzież koalicyjnego prawa na Śląsku.
C o nie udało  się połączonym 1 w rogom  górników’ 

W  O straw sko-karw ińskiem  zag łęb iu  (rozbić im ich o rg a . 
nizacyę), tego u siłow ały  dokazać w ładze. W  okręgach 
s tarostw a pow iatow ego, w e Frysztacie i Cieszynie, 
zniesiono dla górn ików  praw o zgrom adzania się. —■ 
W szystkie zgrom adzenia zakazywano. W szystkie loka­
le gospód, w  których g rupy  stow. „Prokop,“  m ia ły  
sw o ją  siedzibę, ogłoszono za nieodpow iednie do od ­
byw ania posiedzeń zarządu,. N aw et najw iększe, odpo­
w iadające najnow szym 1 w ym aganiom ' przestronne sale, 
ogłoszono jako nieodpow iednie do odbyw ania zg ro ­
m adzeń. N a zabaw y z tańCami b y ły  one owszem  bardzo 
dobre.



Taki stan w yjątkow y .trwał n ieprzerw anie całych' 
sz!eść m iesięcy. W szystkie rekursy w niesione przeciw  
bezpraw nym  zakazom  zgrom azeń, leża ły  nietknięte w  
biurach w ładz politycznych'. O rganizacya na Śląsku b a r­
dzo na  tern' ucierpiała. C łonkow ie nie m ogąc się schodzić 
Zaniedbywali p łacenia  w kłattek. S tow arzyszenie „ P ro ­
k o p “ bardzo przez to podupad ło . D opiero po 
w niesieniu interpelacyi, han iebny  ten stan usunięto a 
zgrom adzenia m ożna fuż by ło  odbyw ać. Stało się to 
dop iero  z początkiem  1897 roku. W  1896 r. p o w sta ły  
g rupy  w Zabrzegu i Przyw ozie.

Nowe ożywienie i zapał.
N adeszły  w ybory  do rady państw a. Robotnicy po 

■pierwszy raz mieli p raw o w ybierać posła  w ' piątej1 
kuryi. G órnicy w  calem  O straw sko-karw ińskiem  za­
g łęb iu  pokazali że oją socyalistam i. W e wszystkich 

.gm inaćh, gdzie m ieszkali górnicy, w ybrano soc. dem . 
w yborców , którzy w ybrali na po słó w  w  Cieszyńskiem  
tow . P io tra  C ingra a  w Os,trawskieiml tow. A. Berne- 
ra. To< tchnęło  w  górn ików  now ą w iarę we w łasne 
siły  i spow odow ało  znaczny p rzyp ływ  członków  do 
organizacyi. Ilość jCh w zrosła  w  1897 r. do 3.500. W  
tyto1 sam ym  roku urządzono w  Morawskiej; O straw ie 
„p o d  Lipa“ , 4. łipca, w ielką uroczystość rozw inięcia 
sztandaru stow . „P rokop“ , p rzy  udziale kilku tysięcy 
górników .

N astały  znow u  Czasy spokojnej p racy  nad  roz­
w ojem 1 organizacyi, bez nadzw yczajnych w ypadków , k tó ­
re  trw ały  aż do 1900 roku. W  roku 1898 założono  g ru ­
p y  w  M uglinow ie, Szum barku, M aryańskiCh G óracii i 
Średniej jS uchej.

W  tym sam ym  roku usiłowali! zw olennicy W agnera 
Zakładać organizacye „N eodvislych“ . O rganizacye tego 
sam ego pokroju jakie jeszCze do dziś dn ia  u trzym ują tak1 
zw ani „A narchiści“  w  północnych  Czechach. P o  na- 
szem u pow iedziaw szy, są  to organizacye rozbijaczy,
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w szystkich i w szystkiego, częs.to pańscy lizunie i do­
nosiciele najgorszego kalibru. W  O straw ie, na szczę­
ście wszystkich górników , nie znalazło się dla n ich  
m iejsca i rychło w yginęli.

Już. gorzej podziałało  na jedność w  organizacyi 
górn ików , założenie stow . „Unii górników , hutników  i 
koksiarzy“ , k tóre założono dlatego, że obyw atelow i 
V ondrzichovi w ykluczonem u z czeskiej party  i soc. dem . 
i  zdegradow anem u redaktorow i czeskiego pism a Spra- 
vedlnost uniem ożliw iono przystęp  do sjow . „P ro k o p “ , 
jak  życzyli sobie tego jego zw olennicy. Działo się to 
W 1899 roku a  narobiło  to nie m ało kw asu pom iędzy 
członkam i. O dbiło  się to rów nież bardzo dotkliw ie rra 
stre jku  w  1900 roku. W archołów  w ogóle i w ów czas 
pom iędzy  czeskimi tow arzyszam i nie brakow ało .

Powszechny i największy strejk górników 
w 1900 roku.

Rok 1900 przyniósł ze sobą bardzo nadzw yczaj­
ne  chwile dla górników . Już 2. lu tego porzucili pracę 
g ó rn icy  na szybach Karolina i Salamon, nie m ogąc 
w ytrzym ać sam ow oli kierow nika szybu Vovsa — nie 
stosow ny  czas rozpoczynania pracy. Strejk jakby ró żd ­
żką czarodziejską, do tknął wszystkich górn ików  całego 
rew iru. Za przykładem  górn ików  zag łęb ia  Ostrawskoi- 
karw ińsk iego  poszli górnicy i innych rew irów  w  Au- 
s try i, tak że w. po łow ie lu tego by ł to już generalny  
s tre jk  górników, w  całej Austryi.

S trejkujący staw iali następu jące żądania:
O śm iogodzinna szychta, m inim alny zarobek 4 ko­

rony  za zm ianę, bezpłatny  w ęgiel n a  opał, bezpłatne 
św ia tło  do kopalni i tygodniow a w ypłata.

W  O straw sko-karw ińskiem  strejkow ało  o te z a ­
dan ia  30.000 a w. całej Austryi nie miiiej jak 70.000 
górn ików .

N a podstaw ie ustaw y o stow arzyszeniach g ó rn i­
czych zw ołano do Cieszyna urząd pojednaw czy. T am
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zastępcy baronów, w ęglow ych pow iedzieli delegatom  
robotników , że:

„P rzedsięb io rcy  nie m ają g w aran c ji, iż robotnicy 
przy jm ą to, na co zgodził by się urząd1 pojednaw czy, 
a d a ło b y  się  to zrobić, g d yby  delegaci górników  sw ój 
w p ływ  na górn ików  w yw arli w  tymi kierunku, by  nak ło ­
nili jch do pow ro tu  do roboty. Potem ’ dopiero byliby o - 
chotni prow adzić pertrak tacye z delegatam i. ,Dziś nie 
m ają  do tego żadnej przyczyny.“

Z astępcy  robotników , na takie ło trow skie  w yrażenie 
się panów , dali w yraz sw em u oburzeniu w  następującej 
odpow iedzi:

„T o  niesforne w ezw anie do natychm iastow ego 
i bezw arunkow ego pow rócenia  do p racy  stanow czo 
odrzucają, zaś za w szystkie n astępstw a , jakie z tego 
postępku  panów  pow stać  m ogą, k ład ą  odpow iedzia l­
ność na nich sam ych. Zauw ażyli rów nież, że górnicy 
sw oją sp raw ied liw ą w alkę pop row adzą dalej w  zgodzie 
i z ca łą  s iłą  naprzód , aż ich żądania zostaną  spełn ione .“ 

Na dzień 6. lutego zw ołano  znow u do C ieszyna 
urząd pojednaw czy, którem u przew odniczył baron  D ’E 1- 
w je r t .  D o porozum ienia znow u nie doszło , p rzedsię­
biorcy bow iem  nic dać  nie chcieli a górnicy znow u nie 
chcieli od sw oich żądań odstąp ić . T ak tykę sw oją przecie 
panow ie zmienili. P rzed  tygodniem  buńczucznie o św iad ­
czali, że przyczyny do pertrak tacy i nie m ają a  obecnie 
d aw ali górnikom  12°/o podw yżkę zarobku, podw yż­
szenie ak o rdów  i zaliczki dw a razy do m iesiąca. O sk ró ­
ceniu dnia roboczego nie chcieli ani słyszeć. N a to strej- 
kujący górnicy o dpow iedzie li: będziem y dalej strejkow ać.

jakimi nędznikam i są robotnicy z pod narodow ego 
sztandaru , pokazali najlepiej podczas tego strejku. Roz­
paczliwej w alki dziesiątek tysięcy w ygłodzonych  rodzin 
używ ali dla sw oich  podłych  zam iarów . K iedy w ystą ­
piono p rzeciw ko  ich szacherce, rozszerzali o soc.-dem .. 
kom itecie strejkow ym  najordynarniejsze k łam stw a. Ich 
zam iarem  by ło  zw alczać i oczerniać soc.-dem . a nie­
se



pom agać strejkującym  górnikom  w  w alce przeciw  baro­
nom  w ęglow ym . Oni w ydaw ali podczas strejku w strętne 
ulotniki naszpikow ane k łam stw am i o zdradzie robotników  
p rzez soc.-dem . Sam i zbierali zapom ogi a rozdaw ali 
l‘e tylko tym, którzy ich ślepo słuchali.

S trejkow y kom itet soc.-dem . ro zd aw ał zapom ogi 
w szytkim  strejkującym  górnikom  bez w zględu na prze­
konania polityczne.

Kiedy strejk  trw a ł już p raw ie trzy m iesiące, za­
pom ogi były  już w yczerpane a now e nie nadchodziły , 
kiedy parlam ent zaw ió d ł strejkujących górn ików  i u sta­
w ę o 8-godzinnej szychcie odrzucił, kiedy już zapano­
w ała  s traszna  nędza w  rodzinach  górniczych, to kom i­
te to w i strejkow em u — a byli to  sam i rozum ni i roz ­
ważni  górnicy -  nie pozosta ło  nic innego, jak  zasta­
naw iać się nad  tern, jakim  by sposobem  tę bohaterską 
walkę górn ików  zakończyć honorow o, ew entualn ie  po 
urw aniu  jeszcze czego od b a ronów  w ęglow ych.

Od prezydenta  m inistrów  K ö r b  e r a  otrzym ano 
przyrzeczenie, że rząd poczyni odpow iednie kroki dla 
skrócenia dnia roboczego w  kopalniach. W obec tego  
w szystkiego kom itet strejkow y w ypracow ał rezolucyę, 
k tó rą  m iano p rzed łożyć strejkującym  górnikóm  na zw o­
łanych  w  tym  celu w iecach i zgrom adzeniach  do przy­
jęcia. W  rezolucyi był apel do górników , aby w rócili 
do  roboty, jeżeli w szystkie w y p o w ie d z i  z  p r a c y , d a ­
n e  g ó rn ik o m  p o d c z a s  stre jk u , z o s ta n ą  o d w o ła n e  
a  u stęp stw a  daw ane już poprzednio dotrzym yw ane zosta­
ną. T ę  rezolucyę, po przyjęciu jej przez górników , m iano- 
przed łożyć przedsiębiorcom .

W łaśn ie  w  tej najw ażniejszej chwili, n ieśw iadom ość 
gó rn ików  a  p o d ło ść  czeskich narodow ców  św ię c iła  
praw dziw e orgie. Rezolucyę tę  nazw ały  te p od łe  gady  
zd radą  dokonaną na górn ikach  a strejkow y ko m ite t — 
któ rego  cz łonków  później w szystk ich  w y rzu co n o  z p ra ­
cy —  obw iniono o  zap rzedan ie  górn ików . N a w iecu 
udow ym  19 . m arca 1900 r. o godzinie 10. rano na
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górnopolnym  rynku w  Mor. O straw ie, gdzie górnicy mielf 
uchw alić, że jak dobre w ojsko  jednom yślnie ustąp i od 
dalszej w alki i w róci do roboty, rzucili się  poszczuci 
i alkoholem  podrażnieni ludzie w j najęci przez naro ­
dow ców  na trybunę i do krw i potłukli tow . M e r t ę  
i K a r p e l e s a .  T a  h o ło ta  przyszła  także i do O rłow ej 
i także tu uniem ożliw iła odbycie się w iecu, który m ia f 
być po po łudn iu . O dbyto  natom iast tylko zgrom adze­
nia, gdzie uchw alono w rócić do roboty.

Tym  sposobem  jedność górn ików  zosta ła  rozbita 
a strejk  zakończył się bardzo  niesfornie. N a w ielką 
rad o ść  panów  w racali górnicy do pracy nie naraz jako 
jeden  mąż, lecz rozbici, po jednem u, jak jakie łam i­
strajki. P anow ie  nie m usieli już p row adzić  p ertrak ta - 
cyi i d latego o zatrzym aniu  w szystkich górn ików  w  
pracy, nie m ogło  być mowy.

300 najlepszych tow arzyszy w yrzucono z pracy,, 
w ygnano z rew iru , z w iny czeskich narodow ców , k tó­
rzy sw oim  pod łym  i g łup im  pyskow aniem  sp o w odo­
w ali takie tragiczne zakończenie strejku.

Kto lepiej w sp ie ra ł strejkujących, czy socyaliści 
czy też narodow cy, tego dow odzą następujące c y f ry :

Socyaliści w ypłacili strejkującym  górnikom  w 
ostraw sko-karw ińsk im  rew irze K 150.562-80, oprócz 
tego  w ypłacili 6000 K zapom ogi w yrzuconym  z pracy, 
już po strejku. „N arodni L isty“ zebra ły  ledw ie 200 K, 
„R adikalni L isty“ 311 K, a narodow cy  w szystkiego ra ­
zem  10.000 K. C ałkow ita  sum a, jaką zebrali socyaliści 
d la górników  i rozdali w  zapom ogach strejkującym , 
w ynosiła  K  437 073‘56. Cyfry te najlepiej dow odzą, 
k to  n ap raw dę pom agał strejkującym .

P o  strejku nasta ło  ogólne osłabienie, górnicy d e -  
zertow ali ze sw ej organizacyi. N ajlepszych tow arzyszy 
i p racow ników  z pracy na kopalniach w yrzucano a 
p rzez  to rozerw ano  łączność pom iędzy organizacyą i 
górnikam i pracującym i w  kopalniach. O koło  300 naj­
lepszych tow arzyszy  w ypędzono z rew iru  — jaka to  
straszna  rana dla organizacyi.
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Ciężka i trudna dalsza praca.
Jakie straszne następstw a  p o zostaw ił za sobą strejk, 

albo raczej jego tragiczne zakończenie i w ichrzenia na­
rodow ców , św iadczy kom pletna ru ina  stow . „P rokop“ . 
W  całem  stow , pozostało  ledw ie 600 członków . D o­
piero później, jak rozjaśniło  się górnikom  w  głow ie, w  
jakie s id ła  k łam stw  zostali om otani, starzy  członkow ie 
w racali do organizacyi. K osztow ało  to bardzo dużo 
ofiarnej pracy, bardziej św iadom ych górników .

W  czerw cu 1900 r., k ilkanaście rozbitków  starej 
organizacyi założyło  w  K arw ińskiem , w  Łazach, now ą 
organizacyę zaw odow ą górników  pod nazw ą „ S i ł a “ . 
W  niej grupow ali się  przew ażnie górnicy Polacy.

5. sierpnia zw ołano  konferencyę, na której radzono 
nad utw orzyniem  jednej organizacyi dla ca łego  rew iru. 
O w oców  z tego nie by ło  żadnych.

P od  koniec roku 1900. zarobki zaczęto znow u ob ­
niżać. P o  strejku parę  m iesięcy były  zarobki zadaw a­
lające. Lecz do po łow y 1901 roku, obniżono je aż 
do 30% - 12°/o podw yższenie zarobku dane po strejku, 
zosta ło  górnikom  w  dw ójnasób odebrane. G órnikom  
daw na nędza d aw ała  się coraz bardziej w e znaki. Przy­
chodzili do przekonania — co p raw da  trochę za późno 
—  że w łasn ą  dezorganizacyą i niedbalstw em  dali b a ­
ronom  w ęglow ym  broń do ręki. Z organizow anych gór­
n ików  praw ie że nie było . „P ro k o p “ liczył coś 420 
członków , „ S iła“ jakie 350 a „S vornost“ M atuszyńs­
kiego 85 członków . G órników  w  całym  rew irze p ra ­
cow ało  już około 34.000. Znow u odzyw ały  się  g łosy  
za złączeniem  tych trzech organizacyi. Z w ołano  w ięc 
w spólną konferencyę do Bogum ina w  dniu 10, lutego 
1901 r. Zeszli się reprezentanci „P ro k o p a“, “S iły “ 
i „Svornosti“ w  liczbie 33 delegatów .

Na konferencyi uchw alono zgodnie p racow ać  nad 
założeniem  jednolitej organizacyi górn ików  dla całego  
rew iru  w ęg lo w eg o ; obecnie istniejące stow , rozw iązać
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a m ajątek ich przenieść do now o założonej „Unii g ó r­
n ików “. W ybrano też kom itet do w ypracow ania  sta tu tu , 
który w  m aju przyjęto.

2. czerw ca 1901 roku odbyw ało  się konstytuujące 
w alne zgrom adzenie now ej „U nii gó rn ików “ dla M oraw , 
Śląska i Galicyi. G órnicy zeszli się bardzo  licznie. W k ła d ­
kę ustanow iono  na 25 hal. tygodniow o. C zęść członków , 
przyzw yczajona p łacić  m iesięcznie 35 cen tów  (7 0  hal.) 
szem rała  przeciw ko tem u podw yższeniu  w kładki, ostatecz­
nie jednak p o d d a ła  się woli w iększości. W alne zgrom a­
dzenie w ybrało  także sekretarzem  now ej Unii tow . T . 
R e g e r  a, którem u pow ierzono agendę stow arzyszen ia-

N adzw yczajne w alne zgrom adzenie, które odby ło  
się  14. lipca 1901 uchw aliło  regulam in i ustaliło  w y ­
sokość zapom ogi na czas choroby. U chw alono także 
urządzenie filii w  O rłow ej.

D rugie nadzw yczajne w alne zgrom adzenie odbyte 
27. kw ietnia 1902 r. uchw ałiło  założyć filie w  W ilko­
w icach, Przyw ozie, M ichałkow icach, Łazach, D ziećm o- 
row icach i S tonaw ie.

Ilość członków  pow oli w zrasta ła  w  centrali i w  filiach. 
B yły to  czasy spokojne i górnicy mieli czas m yśleć nad 
tern, że bez organizacyi nad polepszeniem  sw ej doli nic 
zrobić się  nie da. Już z początkiem  1903 roku liczyła 
organizacya 2086 członków .

Założenie Unii górników w Austryi.
Rozwój p rzem ysłu  w ęglow ego, a  z nim potęgujący 

się w yzysk  robotników  przez przedsiębiorców , zm uszał 
górników  do budow ania  silnej i dostosow anej do siły  b a ­
ronów  w ęglow ych organizacyi.

Po dłuższych  dośw iadczeniach  w  w alce z kapita= 
listam i, nabyli górnicy przekonania, że im w iększą i b ar­
dziej jednolitą jest ich organizacya, tem  jest ona silniejszą 
i korzystniejszą d la robotników .

Bardziej dośw iadczeni tow arzysze dokładali zatem 
w szelkich starań , aby  zbudow ać taką organizacyę, która 
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d aw ałab y  im gw arancyę spełn ien ia  pok ładanych  w  niej 
nadziei.

P row adzeni tą  ideą tow arzysze, natrafiali często na 
nieprzezw yciężone trudności.

Z początku, zak ładanie  w iększych centralnych o r- 
ganizacyi u trudniały  w ład ze  polityczne, poz'niej m iejsco­
w y patryotyzm  a w  końcu i osobisty  interes jednostek.

Aż do 1890 roku, górnicy poszczególnych rew irów  
nie mieli m iędzy sobą żadnej łączności. D opiero na 
pierw szym  zjeździe górn ików  w  W iedniu w  g ru d n iu  
1890 r. odbytym , doszło  do  w zajem nego połączenia się 
przez założenie p ism a zaw odow ego dla górników  w  całej 
Austryi.

W  latach 1893 — 1894 zaczęto w  Czechach drobne 
m iejscow e stow arzyszenia łączyć w  związki rew irow e, 
lub też w  miejsce kilku lokalnych stow arzyszeń  zak ładać 
jedno  stow arzyszenie na ca ły  rew ir.

Rów nocześnie z tern założono w  1894 r. „C entralny 
zw iązek górników  i hutników  w  A ustry i“ w  którym  
łączy ły  się  w szystkie związki rew irow e. W p ły w  jego  
na organizacye rew irow e b y ł jednak  bardzo słaby , tak 
że faktycznie jednolitej akcyi w e w szystk ich  rew irach  
przeprow adzić  się nie da ło . Najdobitniej okazało  się to 
podczas strejku w  1900 roku. W  każdym  rew irze roz­
poczęto  strejk  w  inny dzień a  często staw iano  i inne 
żądania. Co najw ażniejsza, żaden rew ir nie m iał na tyle 
funduszów , aby  w ytrzym ać d łuższy  strejk . Z aś do pro­
w adzenia strejku potrzeba nietylko jedności w  postępo­
w aniu  lecz i w spólnych żelaznych funduszów .

W  dniach 14., 15. i 16. października 1900 roku 
o d byw ała  się w  W iedniu państw ow a konferencya g ó r­
ników , k tóra po leciła  zarządow i centralnego zw iązku, 
aby  w spólnie z kom itetem  w ykonaw czym  w ybranym  
przez konferencyę w y pracow ał form ę dla założenia Unii 
górników .

W alne zgrom adzenie „C entralnego zw iązku“ dop iero  
4. i 5 m aja 1902 r. uchw aliło  założyć „U n ię“, dla k tó ­
rej s ta tu t pow ierzono w ypracow ać zarządow i.
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D opiero  po trzykrotnem  podaniu  statu tu  do w ła ­
dzy, z o s ta ł statu t przyjęty. D w a razy odrzucono go i 
d w a  razy  m usiano go zm ienić. 23. i 24. maja 1903 r. 
od b y ł się  konstytuujący zjazd „U nii“ w  T urnie.

W  zjeździe bra ło  udział 62 delegatów  zastęp u ją ­
cych 7826 członków . 55 delegatów  zastępujących 6455 
cz ło n k ó w , zg łosiło  zaraz przystąpienie sw oich cz łon ­
k ó w  do „U nii“, d w a j delegaci z 497 członkam i za­
strzeg li sobie p raw o  przystąpienia na później a 4 dele­
g a tó w  z 974 członkam i odm ów iło  przystąpienia d o  
„U n ii" . N ow a „U nia górn ików “ m iała w ejść w  życie 
z dniem  1. październ ika 1903 r., co też i zo sta ło  s p e ł­
n ione. D o końca 1903 r. liczyła „U nia górn ików  w  
A u s try i“ 5997 c z ło n k ó w ; z ostraw sko-karw ińsk iego  
rew iru  1480 członków .

Rozw ój „U nii“ w ogóle a szczególnie w  o straw - 
sk o -k a rw iń sk im  rew irze za ostatnich 10 lat p rzedstaw ia  
się  n a s tęp u jąco :

w  roku
należało do Unii 
w całej Austryi

w ostrawsko-karwińsk. 
rewirze

kół miejs 
cowych członków kół miejs 

cowych członków

1903 ? 5997 8 1480
1904 126 11531 22 3079
1905 167 17749 32 10803
1906 224 27989 41 17906
1907 278 30715 45 16707
1908 295 32613 47 14214
1909 298 28352 48 11730
1910 285 17506 48 7468
1911 215 13540 47 5648
1912 1 ? 12080 34 5131

N ajw ięcej członków  liczyła Unia w  1908 r. Lata 
1905 i 1905 b y ły  bow iem  bardzo ruchliw e, osobliw ie 
w  ostraw sko-karw ińsk im  rew irze, czem  należy tłó m a- 
czyć ten nadzw yczajny  przypływ  członków . W  1907
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zaw arto  ugodę, bez strejku, na przeciąg  dw u lat, co  
by ło  dobrą okazyą dla górników  do dezercyi z o rgan i- 
zacyi. Uciekali też bardzo  licznie na sw ą  w łasn ą  
szkodę a na pociechę baronów  w ęglow ych.

W  1910 roku p o w sta ł roz łam  m iędzy czeskim i 
górnikam i, którzy od „U nii“ odstąpili a założyli sobie 
w łasn ą  czeską organizacyę górników . B ył to  p raw ­
dziw y pogrom  „U nii“ .

Z pow odu separatyzm u postradaliśm y znaczną ilość 
członków  w  latach 1910 i 1911. D opiero  w  1912 r. 
ustalił- się stan  cz łonków . Z początkiem  1913 r. s tan  
członków  podnosi się. Zm iejszenie się ilości k ó ł p rzy­
pisać należy tem u, że w  1912 r. m iejscow e koła  prze­
tw orzono na ko ła  szybow e.

Rozwój organizacyi w ostrawsko-karwiń- 
skiem zagłębiu od czasu założenia „Unii 

górników w Austryi“.
W  rew irze ostraw sko-karw ińsk im  by ł zaw sze do ­

bry g run t dla organizacyi, b rakow ały  tu  zaw sze jednak  
siły  organizatorsk ie. P rzy założeniu „U nii“ u stan o w io ­
no sekretarzem  rew irow ym  M a t u s z y ń s k i e g o .  
W kró tce  jednak  okazało  się, że M atuszyński nie n ad a je  
się  na to stanow isko.

D elegacya „U nii“ (rozszerzony zarząd) zastan a­
w ia ła  się nad tą sp raw ą  w lutym  1904 i postanow iła  
p rzen ieść  M atuszyńskiego do centrali w  T urn ie  a  w 
jego  m iejsce zam ianow ać sekretarzem  tow . B r d ę ,  
k tóry  przed objęciem  sw ej funkcyi p raco w ał jako gó r­
n ik  na kopalni D oblhof II w  północnych Czechach.

T ow arzysz B r d a  o b ją ł sek re ta ry a t w  o s traw sk o - 
karw ińsk im  zagłęb iu  z końcem  m arca 1904. W zią ł s ię  
do  p racy  energicznie. U regu low ał najp ierw  sp raw y  w 
k o ła c h  m iejscow ych, poczem  pośw ięcił się  robocie o r­
gan izacyjnej. W ybrano  kom itet rew irow y, złożony z 
10 członków , dla rozstrzygania i zała tw ian ia  sp raw
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rew irow ych. Z w oływ ano  konferencye fankcyonaryuszy 
kó ł m iejscowych, delegatów  korporacyi górniczej i s ta r­
szych kas brackich. O dbyw ano regularnie zgrom adze­
nia szybow e i narady  delegatów  kopalnianych z po­
szczególnych przedsięb iorstw .

O rganizacya ślicznie się ro z w ija ła ; ilość cz łonków  
o grom nie  w zrosła .

P o trzeba  za łożen ia  polskiego pism a zaw odow ego 
nie da ła  się dłużej odłożyć. K onferencya rew irow a 
z 15. stycznia 1905 uchw aliła , aby  dla polskich człon­
ków , którzy obow iązkow o otrzym yw ali „R obotnika 
Ś ląsk iego“, w ydaw ano m iesięczny dodatek  przy  „Ro 
botniku Ś ląsk im “. R ów nocześnie postanow iono  zbierać 
sk ładki na fundusz p rasow y dla w ydania  polskiego o r­
ganu  zaw odow ego.

N a konferencyi z 12. listopada 1905 zapad ła  
uchw ała , aby  rozpocząć w ydaw nictw o  polskiego pism a 
zaw odow ego „ G ó r n i k “ z dniem  1. stycznia 1906.

W  dniu 28. listopada 1905 górnicy ostraw sk o - 
karw ińsk iego  zag łęb ia  w zięli m asow y udzia ł w  jed n o ­
dniow ym  strejku i dem onstracy i za pow szechnem  p ra ­
w em  w yborczem .

Ze zw rostem  organizacyi p rzybyło  w iele pracy 
organizacyjnej i adm inistracyjnej na sekretaryacie. T ow . 
B r d a  nie by ł w stanie p o d o łać  w szystkiem u.

O d 1. stycznia 1906 k reow ano  sekre taryat dla 
karw ińsk iego  zag łęb ia . Sekretarzem  m ianow ano tow . 
B o n  c z k a .  Na zjeździe „U nii“ , odbytym  w  dniach 
15., 16. i 17. kw ietn ia 1906 w  W iedniu , uchw alono 
przenieść „N a Z d a r“, który od r. 1901 w ychodził w  
T urn ie , do M oraw skiej O straw y, aby  do tego okręgu 
ściągnąć w ięcej s ił agitacyjnych. O d 1. lipca 1906 
znajdow ał się już .N a  Zdar,, w  M oraw skiej O straw ie, 
gdzie od stycznia 1910 rozszerzono go na tygodnik.

Agitacya za pow szechnem  praw em  w yborczem  
uw ieńczoną zosta ła  pom yślnym  rezultatem . W  styczniu 
1907 r. w ydaną zosta ła  ustaw a o pow szechnem , ró w - 
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nem , tajnem , bezpośredniem  praw ie w yborczem  do  
parlam entu.

P rzy  w yborach w  maju 1907 w ybranych  zosta ło  
87 p o słó w  socyalno-dem okratycznych. W  ostraw sko- 
karw inskiem  w ybrano 6 p o s łó w  socyalno-dem okratycz­
nych. W e w szystkich okręgach w yborczych, gdzie roz­
strzygali o w yborach górnicy, w ybran i zostali kandy­
daci robotników .

Oderwanie się maszynistów i palaczy 
od „Unii“.

Aż do roku 1909 byli m aszyniści i palacze zorga­
nizow ani w  „U nii“ , k tóra  zaw sze troskliw ie s ta ra ła  się
0 polepszenie stosunków  dla w szystkich przy górnict­
w ie zatrudnionych robotników . M aszyniści i palacze 
byli też zupełnie zadow oleni z „U nii“, a gdy w  1906 r. 
niektóre jednostk i chciały  ich oderw ać od „U nii“ , m a­
szyniści i palacze ośw iadczyli na zgrom adzeniach w 
dniach 6. i 13. m aja w  Pol. O straw ie i O rłow ej, że 
uw ażają „U nię górn ików “ za organizacyę, k tóra  najle­
piej im odpow iada.

W  1909 r, po ogólnym  zjeździe zaw odow ym , który 
ośw iadczy ł się za tern, by zak ładano  organizacyę w e­
d łu g  p rzedsięb iorstw , zw iązek m aszynistów  i palaczy 
m im o to oderw ał m aszynistów  i palaczy zatrudnionych 
przy górnictw ie od „U nii“ i w prow adził ich do swej 
organizacyi. Zastępcy „U nii“ w skazyw ali na szkodli­
w ość tej roboty i przestrzegali tow arzyszów  przed takim  
krokiem . M imo te ostrzeżenia odłączenie m aszynistów
1 palaczy zostało  przeprow adzone.

O d czasu tego odłączenia  m inęło 6 lat, a m aszy­
niści i palacze z pew nością przekonali się; że przez 
oderw anie się od „U nii“ nic nie zyskali. Żywim y na­
dzieję, że pow rócą do „U nii“ i postara ją  się razem  z 
innym i na kopalniach i koksow niach pracującym i ro ­
botnikam i o w ybudow anie jednolitej organizacyi dla
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w szystkich przy górnictw ie zatrudnionych robotników , 
ab y  ta  by ła  w stan ie  w ięcej p racow ać dla polepszenia 
ich stosunków .

Czeski separatyzm.
T eraz przychodzim y do om ów ienia sp raw y, k tóra w  

historyi socyalizm u oznaczać będzie najczarniejszą plam ę.
W  m arcu 1910 r. p o w sta ł s p ó r  o form ę organiza- 

cyj zaw odow ych, który potem  rozbił związki zaw odow e 
i o tru ł robotników  fanatyzm em  narodow ym , k tórego 
zgubne następstw a przez d ługie la ta  odczuw ać będą 
robotnicy.

Kilka osób, sto jących na czele politycznych o rg a - 
nizacyj czesko-słow iańsk ich , w m ów iło  sobie z czysto 
egoistycznych  pobudek, że polityczna o rganizacya p o ­
w inna sam ow olnie używ ać funduszów  i m ajątku o rg a- 
nizacyj zaw odow ych na cele polityczne, że czeskich 
zaw odow o zorganizow anych tow arzyszów  należy o d łą ­
czyć od m iędzynarodow ych zw iązków  zaw odow ych a 
założyć sam odzielne czeskie organizacye.

Z arząd  partyjny czesko-słow iańsk iej organizacyi 
politycznej o św iadczy ł się za zak ładaniem  sam odziel­
nych czeskich organizacyj zaw odow ych i polecił obo ­
w iązkow o każdem u członkow i party i, aby  p racow ał 
d la  tej zasady.

W szystk ie  p ism a czesko-słow iańskiej party i poczęły 
rzu cać  oszczerstw a na dotychczasow e m iędzynarodow e 
organizacye zaw odow e i ich funkcyonaryuszów . Ro­
bo tn ików  nam aw iano, aby  w ystępow ali z centralnych 
zw iązków  zaw odow ych. Rzucano podejrzenia i najgor­
sze kałuże bło ta na tych tow arzyszów , którzy pozostali 
w ierni m iędzynarodow ym  zw iązkom  zaw odow ym  i b ro ­
nili ich przed rozbiciem .

Zbrodnia Budiia.
Sądziliśm y, że w  O straw skiem  organizacya górn i­

cza rozbitą nie zostanie, poniew aż każdy w iedział jak  
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ciężko tę organizacyę zbudow ano i jak  zw łaszcza dla 
górn ików  potrzebną jest jednolita o rganizacya zaw o ­
dow a;

Ó w czesny  redaktor p ism a zaw odow ego „N a Z d a r“ 
J ó z e f  B u  d i i  ośw iadczył jeszcze dnia 26. m aja 1910 
na konferencyi w  P ie tw a łd z ie : „ ż e  z b r o d n i ę  p o ­
p e ł n i ł b y  t e n ,  k t o b y  c h c i a ł  r o z b i ć  o r g a ­
n i z a c y ę  g ó r n i c z ą “ .

Zbrodnię tę  w ykonał sam  B u  d i i .  U dając prze­
ciw nika rozbicia „U nii“, potajem nie u k ład a ł się z se ­
para tystam i i p rzygo tow yw ał w szystko, aby  „U n ię“ 
zniszczyć.

W  dniu 12. października 1910 r. zaw iadom ił c. k. 
kom isaryat policyi w  M or. O straw ie  i p rokuratoryę 
p ań stw a  w  N ow ym  Iczynie, że począw szy od najbliż­
szego  num eru „N a Z d a r“ w ychodzić będzie w  K ładnie 
w  C zechach. T ak ie  sam o uw iadom ienie w y sła ł do 
K ładna. Potem  w  nocy z 12. na 13. października za ­
b ra ł w ażniejsze książki z b ib lioteki redakcyjnej, ad resy  
odb io rców  p ism a i inne potrzebne rzeczy. D nia 13. 
październ ika chciał podjąć w  „Źiw nosteńskiej B ance“ 
m ajątek  w ydaw nictw a, ale to  mu się nie uda ło  i już  
w  tym  sam ym  dniu w nocy jak  złodziej odjechał 
d o  K ładna, gdzie w y d aw ał dalej separatystyczne pism o 
p. t. „N a Z d a r“ .

T o  był początek daw no  zorganizow anego i dob rze  
obm yślonego planu rozbicia „U nii“ .

S eparatyści czescy „U nię“ znacznie osłab ili, a le  
rozbić jej ..ie potrafili.

O d tego czasu upadają  separatyści m oralnie coraz 
niżej. D ziś są już w  służb ie  narodow ych m ieszczan, 
zaparli się  sw ego klasow ego stanow iska i opuścili o -  
cyalno-dem okratyczne zasady. P o d  w zględem  ekonso- 
m icznym  sta ra ją  się uniem ożliw ić lub przeszkodzić każ­
dej akcyi prow adzonej przez „U nię górn iczą“, a  m ają. 
cej na celu w ydobycie lepszej egzystencyi dla górn ików - 
Separatyści zostali janczaram i przedsiębiorców  w ęglo­
w ych i najw iększym i szkodnikam i robotników .
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Poszli jeszcze dalej, niż narodow cy czescy i klery- 
kali i s tan o w ią  dziś żó łtą  organizacyę przedsiębiorców  
w ęglow ych.

Nie w szyscy robotnicy jednakże, znajdujący się  
w  szeregach  separatystów  lub sym patyzujący z nimi, 
są  tak  źli jak  ich przew ódcy. M iędzy tym i robotn ika­
m i znajduje się w ielu uczciw ych ludzi, którzy zeszli na 
m anow ce jedynie z pow odu  oszczerstw  rzucanych na 
centralne organizacyę i jej członków .

Ci tow arzysze, skoro zobaczą, dokąd ich zaprow a­
dzili ich w odzow ie, z pew nością  znow u znajdą drogę 
tam , gdzie ich m iejsce, to jest do m iędzynarodow ych 
organizacyj robotników , do szeregów  praw dziw ych so - 
cyalnych dem okratów .

N a tern kończym y ten sm utny rozdział naszego 
spraw ozdania , a w rócim y znow u do dalszych sp raw , 
k tóre odegra ły  się w  w spom nianem  dziesięcioleciu.

Ruch zarobkowy.
Z w zm ocnieniem  organizacyi w zrósł także obo­

w iązek  tejże w obec robotników . N ależało uczynić 
p rzy g o to w an ia  celem uzyskania polepszenia stosunków  
zarobkow ych , pracy i ubezpieczenia robotników , k tó re  
gw ałto w n ie  dom agały  się napraw y.

W  r. 1904 uchw alili delegaci w ysłać  deputacyę 
do w szystkich  p rzedsięb iorców  z żądaniem  zlepszenia 
sto sunków  zarobkow ych, podw yższenia deputatow ego 
w ęgla i urządzenia zak ładów  kąpielow ych tam , gdzie 
takow e nie istniały.

Akcya ta nieprzyniosła żadnego rezultatu. P rzed ­
siębiorcy p rzew ażnie  deputacyi nie przyjęli, częściow o 
zaś odpraw ili ją  w ym ów kam i.

W  dniu 19. m arca 1905 konferencya delegatów  
p o stanow iła  przedłożyć w szystkim  zarządom  szybów  
żądania  o popraw ę stosunków  tzarobkow ych i pracy. 
Ż ąd an ia  te odrzucili przedsiębiorcy  w  dniu 27. m arca. 
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W obec tego w  dniu 30. kw ietnia konferencya de­
legatów  w y d ała  h asło  do zbierania funduszu strejko- 
w ego i w ezw ała  robotników', aby się przygotow yw ali 
do walki o lepsze w arunki życia. W ysokość w kładki, 
oznaczono po 50 halerzy dla członków  „U nii“ i po 
1 K m iesięcznie dla nieczłonków .

K onferencya delegatów  z 28. stycznia 1906 z reasu ­
m ow ała poprzednią  uchw ałę  w  tym  kierunku, że każdy 
górnik m a zapłacić po 50 halerzy przez 12 m iesięcy 
—  razem  6 K —  na fundusz strejkowy.

N a fundusz strejkow y zebrano razem  K 3 7 .1 4 8 -97 
W  1907 r. uchw aliła  konferencya delegatów  m ajątek 
ten zainw estow ać na realność (zakupiono d o m ). Dom  
1. 20 przy ulicy Zw ierzynow ej w  M oraw skiej O straw ie 
jest m ajątkiem  funduszu strejkow ego górn ików  o s tra w - 
sko-karw ińsk iego  rew iru . R achunek za rok  1912, jako- 
też wykaz, ile w płacono  do tego funduszu z poszcze­
gólnych kopalń , znajdują się przy końcu tego sp raw o ­
zdania.

W alne zgrom adzenie g rupy  II z dnia 30. kw ietnia 
1905 zażadało , aby zw ołano  urząd pojednaw czy przy­
m usow ego stow arzyszen ia  górniczego celem  za ła tw ie­
nia żądań przedłożonych przez robotników  a przez 
przedsiębiorców  odrzuconych.

U rząd pojednaw czy zw ołany  dopiero  na 15. sty ­
cznia 1906, zasiadał od 15. do 19. stycznia a potem  
od 8. do 13. lutego, jednakże do ugody nie doszło .

W  dniu 27. sierpnia 1906 przedłożono znow u w szy­
stkim  zarządom  szybów  żądania a po  d łuższych pe r- 
trak tacyach  osiągnięto  częściow ą podw yżkę p łac i ró ż­
ne inne ulepszenia, a m ianow ic ie : Robotnikom  dołow ym  
przyrzeczone, że akordy tak  będą w ym ierzane, by 
średni górnik przy norm alnej w ydajności pracy zarobić 
m ógł na zm ianę K 4-10 do K 4 '50  (w ed ług  poszcze­
gólnych p rzedsięb iorstw ). Dla wozaczy i taczników  
ustanow iono pew ne zarobki p ro cen to w o  obliczone od 
p łac  kopaczy. Zarobki na pańskie zm iany podw yższono.
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Robotnikom  w ierzchow ym  przyobiecano 5 - 1 0  procent 
podw yżki p łac. Za roboty  w  niedzielę i św ięta roczne 
dopłacano  dodatek  w  w ysokości po łow y pańskiej zm ia­
ny. D epu ta t podw yższono z 24 na 30 q dla żonatych 
i z 12 na 15 q dla sw obodnych.

Koncesye te były  niedostateczne, zw łaszcza, że 
zarządy kopalń  ani naw et tej m izernej popraw y p łac  
nie dotrzym ały.

D nia 22. lipca 1907 przedstaw iono  znow u zarzą­
dom  szybów  żądania. Po d ługich  pertrak tacyach  do­
sz ło  w reszcie z końcem  października do ugody, na 
podstaw ie której zaw arto  um ow ę zarobkow ą na dw a 
lata. W  um ow ie tej zobow iązali się  p rzedsiębiorcy, że 
akordy  b ęd ą  tak  w ym ierzali, by średni górnik  przy 
norm alnej w ydajności pracy osiągnąć m ógł przeciętny 
zarobek od K 4-17 do K 5 '— fw edług  poszczególnych 
przedsięb iorstw ) na zm ianę. W ozacy i tacznicy mieli 
w ydzielony zarobek procentow y.

Robotnikom  dołow ym , pracującym  w  akordzie, za­
trudnionym  jako pom ocnicy na pow ierzchni kopalni, 
przyznano dodatek  na dniów ki w  w ysokości 50 halerzy 
dla kopaczy i im rów nych, 40 halerzy dla w ozaczy i 
im rów nych i 30 halerzy dla taczników .

Robotnikom  dołow ym , którzy bez p rzerw y  10 lat 
zatrudnieni są  u jednego w łaściciela kopalni i nie p rze­
szli do kategoryi kopaczy, przyznano dodatek  do za­
robku po 30 h a l.; a po 1 5 ’ latach po 50 halerzy na 
zmianę.

M aszynistom  przy g łów nych m aszynach d obyw - 
czych przyznano 9 -godzinny czas pracy.

Listy zarobkow e m iały  być w yw ieszone w  cecho­
w niach w  każdym  m iesiącu po  obrachunku.

O dszkodow anie za niepodjęty przez robotników  
zam iejscow ych w ęgiel depu ta tow y  podw yższono z 80 
hal. na 1 kor. za cen tnar metryczny.

Jednakże w kró tce już okazało  się, że przedsięb ior­
cy ani tej um ow y nie przestrzegają.
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W obec tego konferencya delegatów , k tóra  obrado» 
w a ła  29. grudnia 1907, uchw aliła  w ezw ać c. k, ok rę­
gow y urząd górniczy w  M oraw skiej O straw ie, który  
p row adził pertrak tacye ugodow e, aby p o sta ra ł się  o 
dotrzym yw anie um ow y.

Poniew aż w ołania o napraw ę nie odn iosły  skutku, 
postanow iła  konferencya delegatów  z 20. wrzes'nia 1908 
zaskarżyć przedsiębiorców  przed urzędem  pojednaw czym  
stow arzyszenia  górniczego z pow odu niedotrzym yw ania 
ugody.

Siedem  m iesięcy upłynęło , zanim  zw ołano  urząd 
pojednaw czy. D nia 26. kw ietnia 1909 zw ołano  go, ale 
zaraz  odroczono do 10. m aja N astępnie o b rad o w ał 
o d  10. do 15. maja, poczem  znow u odroczono obrady 
aż do drugiej po łow y sierpnia.

Konferencya delegatów  ż 23. m aja uchw aliła , aby 
ze w zględu na to, że um ow a kończy się z końcem 
w rześn ia , obradow ano nad  ulepszeniem  i odnow ieniem  
um ow y zarobkow ej.

D nia 27. w rześnia rozpoczęła się znow u rozpraw a 
w  urzędzie pojednaw czym , a 28. w rześnia odroczono 
ją  znow u na 14 dni. D nia 14. października z pow odu  
nieustępliw ości przedsiębiorców  obrady zosta ły  rozbite. 
D o ugody nie doszło  a  term in obow iązyw ania dotych­
czasow ej um ow y up łynął. N astąp ił czas bezpraw ia.

Poniew aż w  jesieni 1909 r. p o w sta ł kryzys w  p rze­
m yśle w ęglow ym , nie m ożna by ło  przeprow adzić żad ­
nej akcyi zarobkow ej aż do końca 1910 r., k iedy p rze­
silenie m inęło.

W  dniu 26. g rudnia  1910 r. p o stanow iła  konfe­
rencya delegatów , aby dnia 2. stycznia 1911 p rzed ło ­
żyć w szystkim  zarządom  kopalń m em oryał z żądaniem  
polepszenia  stosunków  zarobkow ych i pracy.

Przedsięb iorcy  jednakże odrzucili te żądania .
N astępna konferencya delegatów , która o d b y ła  się 

26. lu tego 1911 r . w  Zarubku, uchw aliła  w y słać  depu- 
tacy ę  do m inisteryum , k tóra  m iała  dom agać się, aby

51



rząd zm usił p rzedsięb io rców  w ęglow ych do podw yż­
szenia zarobków  dla robotników , lub też zarządził po­
praw ę sto sunków  zarobkow ych w  drodze  ustaw y.

M inisteryum  robót publicznych w ydelegow ało  do 
ostraw sko-karw ińsk iego  zag łęb ia  kom isyę śledczą, ce­
lem zbadania s to sunków  zarobkow ych górn ików .

G dy jednakże aż do końca w rześnia nic nie p rzed­
sięw zięto  dla napraw y stosunków  górniczych, postano­
w iła  konferencya delegatów  z 1. paz'dziernika, aby  5 , 
października, w  dzień o tw arcia parlam entu, proklam o­
w ano  jednodniow y dem onstracyjny strejk  górników .

Strejk ten przeprow adzono pow ażnie na w szyst­
kich kopalniach z w yjątkiem  szybów  „ G ł ę b o k i “ w  
M oraw skiej O straw ie, „L o u i s “ w  W itkow icach, „1 g- 
n a c y “ w  M aryańskich G órach, „ A l e k s a n d e r “ w  
M ałych  K ończycach i częściow o „ T e r e z y a “ w  P o l­
skiej O straw ie, gdzie robotnicy z nam ow y separa ty stó w  
nie w zięli udzia łu  w  strejkn.

P o se ł P  r o k e s z, w ybrany  przez górników , na 
w iecu przeciw drożyźnianym  dnia 1. października w zy­
w a ł górników , aby  5. października nie strejkow ali, al­
bow iem  szkoda 5 K, k tóre u tracą z pow odu  opuszcze­
nia zmiany.

T en jednodniow y strejk  przyn iósł przecież częś­
ciow y rezultat. P o  1. g rudnia 1911 udzielili p rzedsię­
b iorcy  w ęglow i robotnikom  5 %  dodatek  zarobkow y.

R obotnicy jednakże nie uważali, aby  przez otrzy­
manie tego dodatku  załatw ione już były  ich żądan ia  
zarobkow e i dom agali się zw ołan ia urzędu p o jednaw ­
czego.

U rząd pojednaw czy zw ołany  zosta ł na 20. m arca 
1911 i po d łu g ich  obradach  doszło  do zaw arcia obec­
nej um ow y zarobkow ej obow iązującej od 1. m aja 1912 
do 30. kw ietn ia  1915.

Z pow odu  tłóm aczenia tej um ow y p o w sta ł zaraz 
na początku sp ó r, który w  myśl uchw ały  konferen- 
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cyi delegatów  z 29. czerw ca 1912 m a się rozstrzygnąć 
na drodze sądow ej.

P odano  dw ie skargi s ą d o w e : jedną w  M oraw skiej 
O straw ie  a d rugą  w  W iedniu. O bie załatw ione zo­
sta ły  w  pierw szej instancyi nieprzychylnie dla robotn i­
ków . Przeciw  rozstrzygnięciu p ierw szej instancyi zg ło­
szono rekurs, który do czasu w ydania  tego sp raw o ­
zdania za ła tw iony  jeszcze nie jest.

N a w szelki w ypadek  m uszą robotnicy —  jeśli chcą 
osiągnąć dotrzym yw anie tej lub  podp isan ia  lepszej 
ugody, postarać  się o to, by lepiej byli zorganizow ani. 
Bez dobrej organizacyi nie dostąpią ani jednego an i 
drugiego .

Sprawa ubezpieczenia.
Prócz popraw y stosunków  zarobkow ych i pracy, 

p rzyw iązują  górnicy w ielką w agę do po lepszen ia  w a ­
runków  sw ego ubezpieczenia.

T rzy razy przedsięw zięto akcyę celem  uzyskania 
podw yższenia zasiłków  w  chorobie. W  1903 r. d o m a­
g an o  się zw yższenia zw ykłych  m iejscow ych zarobków  
dziennych. W  1905 r. akcya skończyła  się pom yślnie, 
gdyż i zarobki i zapom ogi w  chorobie nieznacznie p o d ­
w yższono. D rugą podobną akcyę rozpoczęto  w  roku 
1906, k tóra zakończyła się w  1907 r. Z w ykłe m ie j­
scow e zarobki dzienne zostały  znow u p o d w y ższo n e , 
jednakże niedostatecznie.

O d 1. stycznia 1908 r., podw yższono na podstaw ie  
now o ustanow ionych zw ykłych zarobków  dziennych 
zapom ogi w chorobie przeciętnie o około  50% -

W  sierpniu  1912 rozpoczęto po raz trzeci akcyę 
za podw yższeniem  zw ykłych m iejscow ych zarobków  
dziennych. S praw a ta jednakże dotychczas, m im o kilka­
kro tnych  urgensów , załatw ioną nie jest.

W  sp raw ie  uzyskania ubezpieczenia od w ypadków  
i podw yższenia prow izyi wiele już razy czyniono s ta ­
ran ia , ale dotychczas nie osiągnięto  żadnego  zad aw ala- 
ącego  rezultatu .
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W  r. 1910 w e w szystk ich  kaśach  brackich teg o  
rew iru  uchw aliły  w alne zgrom adzenia na w niosek  d e ­
legatów , że prow izyę ma się podw yższyć w  te« sp o ­
sób , by robotnik — inw alida o trzym ał 20 K pod staw o ­
wej prow izyi a za każdy rok  członkow stw a o 1 K 
m iesięcznie w ięcej.

W szystkie uchw ały  kas brackich zniosło jednak 
starostw o  górnicze z tego pow odu, że stan  m ajątku 
kas brackich nie pozw ala na podw yższenie pensyj.

P rzedłożenie ustaw y o ubezpieczeniu na starość i 
od inw alidztw a, k tóre rząd zg łosił w parlam encie, nie 
oznacza d!a górn ików  żadnego polepszenia dotychcza­
sow ych w arunków . Z ałatw ienie  tej ustaw y nie p rzed­
staw ia  dla górn ików  żadnej nadzieji, aby w  p rzed łoże­
niu m ożna osiągnąć niejakie zm iany na ich korzyść, 
nie m ów iąc już o tern, że obrady  w  kom isyi postęp u ją  
tak  żółw im  krokiem , że o całkow item  załatw ieniu  tej 
ustaw y w  najbliższym  czasie ani m ow y nie ma.

W  1911 r. zgłosili posłow ie socyalno-dem okraty- 
czni w  parlam encie w niosek, aby  górników  przydzielić 
do ubezpieczenia od kalectw a w  istniejących terytory- 
alnych zak ładach . Rząd przyrzekł, że przedłoży  projekt 
odnośnej ustaw y.

D opiero  w  czerw cu b. r. rząd w ykonał sw e p rzy ­
rzeczenie i zg ło sił przedłożenie ustaw y o ubezpiecze­
niu górników  od w ypadków . Jeżeli nie nastąp ią  nie­
p rzew idziane przeszkody, to  spodziew ać się m ożna, że 
u s taw a  jeszcze w tym  roku uchw aloną zostanie.

Inne akcye.
W  1904 r. rozpoczęto  akcyę m ającą na celu zm ia­

nę porządku służbow ego , obow iązującego jeszcze od 
1887 r., k tóry  by ł gorszym  od austryackiej ustaw y 
karnej.

Były to przepisy , które robotnika w iązały  jak nie­
w olnika a k a ra ły  jak  za czasów  inkwizycyi. B rakow ało  
ty lko kary palenia na stosie i w bijania na pal, ale te  
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kary  zastępow ały  w ybuchające gazy i niedostateczne 
przepisy  bezpieczeństw a.

Przytaczam y poniżej niektóre wyjątki z tego po­
rządku służbow ego:

§  14. Każdy robotnik  jest o b o w iązan y :
, ,a )  p r z e ł o ż o n e g o  u r z ę d n i k a  n a l e ż y c i e  

s ł u c h a ć  i w o b e c  n i e g o  u c z c i w i e  s i ę  z a ­
c h  o w y  w a ć . “

H d) p r z y d z i e l o n ą  k a ż d e g o  r o d z a j u  i w  
k a ż d y m  c z a s i e  p r a c ę  b e z  o p o r u  n a s t ą p i ć  
i w e d ł u g  o t r z y m a n e g o  r o z k a z u  s t a r a n n i e  
j ą  w y k o n a ć . “

„ e) przez ca łą  zm ianę pilnie p raco w ać; w  częś­
ciach szybu, gdzie znajdują się w ybuchające gazy, prze- 
s trzegąc robotników  przybyłych do przodku (o czem 
zarząd szybu osobno rozkaże), zw racać ich uw agę na 
każde niebezpieczeństw o i nadzw yczajne w ydarzen ia .“ 

„ §  15. W s z y s c y  s t a l i  g ó r n i c y  p o w i n n i  
w e d ł u g  m o ż n o ś c i ,  c e l e m  w y r ó ż n i e n i a  s i ę  
o d  i n n y c h  r o b o t n i k ó w ,  n o s i ć  m u n d u r  g ó r ­
n i c z y ;  w  k a ż d o r o c z n e j  j e d n a k  u r o c z y s t o ś c i  
g ó r n i c z e j  m a j ą  w z i ą ś ć  u d z i a ł  w s z y s c y  n a  
k o p a l n i  z a t r u d n i e n i  r o b o t n i c y  w ś w i ą t e -  
c z n e m  u b r a n i  u .“

„ §  16. a) ostatn i u s tę p : Każdy robotnik jest obo­
w iązany przydzielone mu zmiany w  całkow itej ilości 
i zupełn ie  w ykonać, a d l a  z a p i s u  i m o d l i t w y
0 p ó ł  g o d z i n y  w c z e ś n i e j  p r z y b y ć  d o  d o m u  
z b o r n e g o . “

„ §  27. Za przekroczenie obow iązków  i przepisów  
porządku służbow ego  przew idziane są  następujące kary: 

nagana , p r a c a  z a  k a r ę ,  kara  pieniężna, p r z e ­
n i e s i e n i e  d o  n i ż s z e j  k a t e g o r y i  s ł u ż b o w e j
1 u b  z u  p e ł n e  w  y d a l e n i e  z p r a c y .  P rzy  oko­
licznościach obciążających m ożna prócz kary uczynić 
doniesienie u sądu  karnego .“
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„ §  28. G rzyw na pieniężna, k tóra  potrąca się z za­
robku, nie m oże przy pojedynczych w ypadkach  prze­
w yższać 6 k a r n y c h  z m i a n . “

„ §  30. Z w łaszcza obow iązuje następujący  w ym iar 
k a r y :

„1 . S u r o w e  i w o g ó l e  n i e s ł u s z n e  z a c h o ­
w a n i e  s i ę ,  k ł ó t n i e  i p o p ę d z a n i e  d y r e k -  
t o r a  k o  p  a  i n  i, u r z ę d  n i k ó  w  i d o z o r c ó w  j a k  
n a d o l e t a k i w k a n c e l a r y i ,  w  c e c h o w n i  i 
w s z y s t k i c h  l o k a l a c h  k o p a l n i a n y c h ,  w y ­
s t ą p i e n i e  p r z e d  d y r e k t o r a  l u b  u r z ę d n i k a  
k o p a l n i a n e g o  w  s t a n i e  p i j a n y m  k a r a ć  s i ę  
b ę d z i e  w e d ł u g  s t o p n i a  p r z e s t ę p k u :

a) n a j p i e r w  2 —4  k a r n e m i  z m i a n a m i ;
b) p r z y  p o w t ó r z e n i u  s i ę  w y s t ę p k u  r o ­

b o t ą  k a r n ą  l u b  p r z e n i e s i e n i e m  n a  p e w i e n  
c z a s  d o  n i ż s z e j  k a t e g o r y i  s ł u ż b y  a  w  w y ­
p a d k a c h  o b c i ą ż a j ą c y c h ;

c) w y d a l e n i e m  z p r a c y . “
„4.  O p u s z c z e n i e  z m i a n y  b e z  z e z w o l e n i a ,  

sk racan ie  szychty t. j. przedw czesne opuszczenie pracy 
karać się b ę d z ie :

a) najp ierw  upom nieniem  z w skazaniem  na w y­
m ierzoną k a r ę ;

b) w  p o w t ó r n y c h  w y p a d k a c h  g r z y w n ą  
p i e n i ę ż n ą  w  w y s o k o ś c i  z a r o b k u  p ó ł  z m i a n y  
z a  k a ż d ą  o p u s z c z o n ą  l u b  s k r ó c o n ą  s z y c h t ę ;

c) j e ś l i  r o b o t n i k  s a m o w o l n i e  o p u ś c i  w  
j e d n y m  m i e s i ą c u  6 z m i a n  k o l e j n o  p o  s o b i e  
n a s t ę p u j ą c y c h ,  z o s t a n i e  n a t y c h m i a s t  w y ­
d a l o n y  z p r a c y . “

„5.  J e ż e l i  r o b o t n i k  w z b r a n i a  s i ę  p r z y ­
d z i e l o n ą  m u  p r a c ę  w y k o n a ć ,  a n i ż b y  w y k o ­
n a n i u  j e j  p r z e s z k a d z a ł  m u  w i d o c z n y  l u b  
p r z e z  l e k a r z a  u z n a n y  w y p a d e k  c i e l e s n y ,  
natenczas ukarze się g o :

a) n a j p i e r w  2 — 4 z m i a n a m i  k a r n e m i ;
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b) p o t e m  z d e g r a d o w a n i e m  n a  c z a s  o d  
3  d o  6 t y g o d n i  d o  n i ż s z e j  k a t e g o r y i  s ł u ż ­
b o w e j ;

c) w  r a z i e  p o w t ó r z e n i a  s i ę  n a t y c h m i a -  
s t o w e m  w y d a l e n i e m  z p r a c y . “

„13 . Z a  n i e d b a l e ,  ź l e  i p r z e c i w  p r z e p i ­
s o m  w y k o n a n ą  p r a c ę ,  z a  l e n i s t w o ,  s p a n i e  
p o d c z a s  z m i a n y ,  n i e p o s ł u s z e ń s t w o ,  jakoteż 
za n ieprzestrzeganie zw ykłych lub specyalnie po leconych 
przep isów  bezpieczeństw a —  k a r z e  s i ę  w e d ł u g  
u z n a n i a  k i e r o w n i k a :

a)  a l b o  p o s t r a d a n i e m  z a r o b k u  z a  w y k o ­
n a n ą  p r a c ę ;

b)  l u b  1 d o  5 z m i a n a m i  k a r n e m i ;
c) a l b o  t e ż  p r z e n i e s i e n i e m  d o  n a j b l i ż ­

s z e j  n i ż s z e j  k a t e g o r y i  s ł u ż b o w e j  n a  c z a s  
o d  1 d o  4 t y g o d n i ;

d)  a t a k ż e  w y d a l e n i e m  z p r a c y . “
„ §  33.  R o b o t n i k  z j a k i e j k o l w i e k  p r z y ­

c z y n y  z a s ą d z o n y  s ą d o w n i e  n a  w y ż s z ą  
k a r ę  a n i ż e l i  4 d n i  b ę d z i e  t a k ż e  w y d a l o n y  
z  p r a c y ,  jednakże przełożony m oże odstąp ić  od tego 
kroku, jeżeli szczególne okoliczności, jak  n. p. do tych­
czasow e zachow anie się , nadzieja popraw y i t. p. ła g o ­
dzą w inę.“

W ysokość normialnyćh' zarobków  w ynosiła  u k o ­
paczy i int rów nych 3 K — u w ozaczy i im rów nych 
2 K — a u taCzników i jm  rów nych 90 hal. W ynosiła  
w ięc w tedv  grzyw na p ien iężna; u kopaczy K 1.50— 
K 15.—, u wozaczy K 1.— do K 10.—, u  taczników  
45 hal. do K 4.50, nie m ów iąc już o innych d rak o ń ­
skich przepisach karnych.

P ięć lat trw ało , zanim przeprow adzono zm ianę p o ­
rządku  służbow ego . D opiero gdjy w  m arcu 1909 r. 
p rzed łożono  w szystk im  urzędom  szybów  rezolucye, w
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których robotnicy ośw iadczyli, że stary  porządek1 s łu ż ­
bow y z dniem  30. kw ietnia w ypow iadają  —• w ydano 
now y porządek służbow y.

N ow y iporządejc służbow y  nie jest wcale takim, 
jakiego sobie robotnicy życzyli. Jest on jednostronny , 
gdyż przedsiębiorcom  daje p raw a a na robotników  n a ­
k łada obow iązki. M im o to m iędzy starym  a now ym  
porządkiem ' służbow ym  zachodzą znaczne różnice.

O rganizacya uczyniła wszystko, eo tylko leżało  w 
jej mocy, aby zdobyć jak najlepszy porządek  służ-r 
bow y. O siągnięciu  lepszego rezultatu s ta ły  na p rze ­
szkodzie postanow ienia  obow iązującej ustaw y górniczej 
a także niedostateczne przygotow ania górn ików  dd  
w alki z przedsiębiorcam j.

N ajgorsze przepisy porządku służbow ego  potrafi­
liby górn icy  jusuhąć przy pom ocy dobrej' o rg an izac ji i 
solidarności. N iedostatecznie zorganizow ąni i n ieso- 
lidarni nie są w  stanie naw et zm usić przedsiębiorców  db 
przestrzegania obow iązujących przepisów , czego n a j- 
lepszyrri dow odem  ugoaa  zarobkow a.

Sprawa wypłaty zarobków.
C d  daw nych lat pow sta ły  już w  zagłęb iu  o s traw - 

sko-karw inśkiem  spory  z pow odu w ypłaty  zarobków , 
W  1896 r. w vbucht z tego pow odu strejk  w  Kar- 
w ińskiem .

W ed łu g  Jićińskiego „B ergm ännische N otizen“  w y­
p łacano zarobki w  rew irze db r. 1896 zawsze za 4 ty ­
godnie przez 2 miesiące a w  trzecim m iesiącu za 5 
tygodni. W yp ła ta  o d byw ała  się  zawsze w  po łow ie  n a ­
stępnego  m iesiąca w sobotę.

O d r. 1896, na zarządzenie urzędu górniczego,- 
odbyw ała  się w ypłata  zarobków  zawsze 15. dni,a n a ­
s tępnego  m iesiąca, podczas gdy, ostatniego dnia w  m ie­
siącu w ypłacano zaliczki na zarobek osiągn ię ty  do 15. 
odnośnego  m iesiąca.
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sko-karw insk iem  spory  r pow odu w ypłaty  zarobków .
hrabiego Larysza tygodniow ej w ypłaty , a gdy  żądanie  
to odrzucono, w ybuchł 24. lutego strejk, k tóry  w  ciągu 
tygodnia rozszerzył się  na całe karw ińskie zagłębie.

Po tym 1 strejku w ydał urząd górniczy w yżej w spo­
m niane rozporządzenie.

W  r. 1907 p rzed łoży ł tow . C ingr w  parlam encie 
wniosek dom agający sj;ę w prow adzenia tygodniow ego 
term inu w ypłaty  zarobków  przy górnictw ie. W niosek 
ten przydzielono komdsyi socyalno-połitycznej, k tóra  w  
tymi celu, jakoteż i dla załatw ienia drugiego w niosku 
odnoszącego się do  skrócenia czasu pracy, zw oła ła  na 
26—29 października 1908 ankietę.

Z pow odu rozw iązania parlam entu w  r. 1911 tak 
ten jak i inne niezałatw ione wnioski przedstaw iano 
znowu now o w ybranem u parlam entow i w  1911 r.

D opiero w' m aju 1912 r. w niosek ten załatw iono  
w  ten sposób, że parlam ent uchw alił ustaw ę o 14dnio- 
wych w ypłatach.

Z dnieim1 1, października 1912 r. w eszła ta usta­
w a w  życie. P rzedsiębiorcy, chcąc się zemścić na ro ­
botnikach za to, że parlam ent uchw alił tak n ieprzyjem ną 
dla nich ustaw ę, ustanow ili dżień w ypłaty  zarobków  
na poniedziałek. Z pow odu protestu robotników , dni 
w ypłaty  zostały po tem  oznaczone — w  m yśl życzeń 
robotników  — w  sobotę dla górn ików  a w  piątek  dla 
koksiarzy.

Kopalnie gw arectw a w itkow ickiego i kopalnie braci 
G uttm annów  zaprow adziły  jednak — mimo p ro testu  
robotników  —■ półm iesięczne obrachunki.

G dy w  m!aju i w  czerwcu 1913 r. z tego p o ­
w odu na n iektórych szybach zastanowili robotnicy p ra ­
cę, w ydały  kopalnie te ogłoszenie, że! o d  1. paździer­
nika b ę d ą  obliczały co 14 dni, zastrzegając sobie, że 
w e w rześniu i grudniu  ukończą ostatni term in w y ­
p ła ty  z końcem  m iesiąca.
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Rezultat 20-letniej pracy organizacyi.
D ochodzinny üb końca naszego p rzeglądu  o 20- 

le tn ie j czynności Organizacyi górniczej w  rew irze. N a­
leży teraz zrobić porów nanie, aby w ykazać, co w  tym 
okresie czasu osiągnęliśm y.

Zmiany, jakie w. t y m  czasie nastąp iły  w zarob­
kach robotniczych przedstaw ia nam  niniejsze zesta­
w ienie :

P rzeciętny zarobek na zm ianę w ynosił:

w r o k u

k a t e g o r y a 1897 1902* 1907 1912

w k o r o n a c h

kopacze .................................... 3-32 3-93 4-26 4-97
w o z a c z e .................................... 2 1 0 2-57 2-97 3-46
inni dorośli robotn icy  dołow i 2-44 3-27 3-50 4-04
tacznicy i chłopcy dołow i . 1-60 1-87 2 1 1 2 3 4
m aszyniści rzem ieśl. w ierzch. 2-80 p 3 3 4 4-02
inni dorośli rob. w ierzchow i 1-92 ? 2-55 3 2 5
chłopcy w ierzchow i . . . 1-36 ? 1-46 1-64
ro b o tn ic e .................................... 1- — ? 1-27 1-50

W  r. 1912 podniosły  się  zarobki w  stosunku db 
roku 1897: u kbpiadzy o 49.7 procent, u wozaczy o 64.7 
procent, u  innych dorosłych  robotników, do ło w y ch  o
65.5 procent, u  taczników  i chłopców  dołow ych o 46.2 
procent, u m aszynistów  i  rzem ieślników  w ierzchow ych 
o, 43.6 procent, u innych dorosłych robotników  w ierz­
chow ych o 69.2 procent, u chłopców  w ierzchow ych o
20.6 procent a u robotnic o 50 procent.

„) za rok 1902 posiadany jedynie w ykaz zarobków  robo­
tników  dołowych.
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Zarobki osiągnięte w  r. 1912 nie są  wielkie, m t- 
m oto, że w. stosunku do r. 1897 znacznie się  podniosły. 
Jak niedostateczne dopiero m usiały  być p łace  w  1897 
r. i przed tein.

Co się tyczy zarobków  koksiarzy i robotników  
zatrudnionych na koksow niach, to b raku ją  tu ta j w szel­
kie daty  statystyczne tak, iż nie m ożna w  tym  w zględzie 
uczynić żadnego porów nania.

N astępujące zestaw ienie wykazuje, jak  zarobki g ó r­
nicze w  tym  rew irze podn iosły  się  o d  r. 1908.

W  procentach w ypadło  zm ian kopaczy:

w  r o k u
do zarobku na zm ianę

d o  4  K o d 4 — 5 K p o n a d  5 K niżej SKwogóls

% °//o °//o °/Jo
1908 11-96 61-78 26-26 73 74
1909 10-82 62-33 26-85 73-15
1910 10-55 62-91 26-54 73-46
1912 7-27 61-05 31-68 68-32

kwiecień 1913 5-59 57-94 36-47 6 3 5 3

Ilość zm ian kopaczy niżej 4 koron zm niejszyły się
w  stosunku do r. 1908; w  1912 r. o 39.21 procent a w  
kw ietniu 1913 r. o 53.26 procent. Ilość zm ian kopaczy 
od  4—5 K zm niejszyła się w 1912 r. o 1.18 procent a 
w  kw ietniu 1913 r. o 6.31 procent. Ilość zm ian kopaczy, 
niżej 5 K w ogóle zm niejszyła się w  1912 r. odnośnie 
do r. 1908 o 7.35 procent a w  kw ietniu 1913 r. o 13.84 
procent. Ilość zmian kopaczy ponad 5 K w zrosła  w  1912 
r. w  stosunku do r. 1908 o 20.64 procent a w  kw ietniu 
1913 r. o 38.88 procent.

Z  pow yższego zestaw ienia okazuje się, że w  s to ­
sunku  do la t 1906 ,1907  i 1908 zarobki w  r. 1912 znacznie
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w zrosły . Jeśli tajn io  to robotnicy są  niespokojni, to 
d latego, że w  stosunku do  potrzeb życiowych1 i s to ­
sunków  drożyźnianych dotychczasow e zarobki są  n ie ­
dostateczne i nie w yrów nują się w cale. O bok za ­
robków' kopaczy w  w ysokości 7, 8 i  9 K i w ięcej 
na zm ianę, w idzim y p łace niżej 4, 3 a naw et 2 K 
n a  'zmianę. A w inę tych opłakanych  stosunków  zarob­
kow ych ponoszą nie niedostateczna p ilność lub n ied- 
b a ło ść  robotników , lecz niski akord, k tórego p o d w y ż­
szenia i popraw y, m im o ciąg łego  żądania, górnicy 
osiągnąć nie m ogą.

Prócz ogólnego podw yższenia zarobków  osiągnięto  
je szcze :

dodatek  w w ysokości zarobku za pó ł zm iany do p łacy
w  niedzielie i św ięta  roczne;

dla robotników  do łow ych  tym czasow o zatrudnia­
ny'ch tn a pow ierzchni kopalni dodlatek ido pańskiej zm iany 
50 halerzy dla kopaczy i im rów nych1, 40 halerzy d h  
w ozaczy i im na rów ni postaw ionym  i 30 halerzy dla 
taczników ;

dla robotników  dołow ych, którzy bez przerw y 10 
lat p racu ją  u tego sam ego przedsięb iorcy  i nie zo­
stali przeniesieni do kategoryi kopaczy, dodatek  do 
ich Zarobku w  w ysokości 30 hal, na zm ianę a  po 15 
latach służby  50 halerzy na zm ianę. Czas służby  woj- 
skow ej wlicza się  do czasu służby  na kopalni;

ilość w ęgla deputatow ego podw yższono dla żo­
natych robotników  z 24 na 30 q a po ośm ioletniej 
pracy  na 35 q rocznie, dla robotników  sw obodnych 
i robotn ic  z 12 n a  15 q rocznie;

dla robotników  - zam iejscow ych odszkodbw anie za 
n iepobrany w ęgiel p o  K 1.20 za  1 q;

dla maszynistów, przy m aszynach dobywczych 9-go. 
dzinny czas pracy.

Prócz tego na wszystkich kopalniach zniesiono ró ­
żne wady! i meprZyijletano-ści;
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g łów nie jeden nieznośny sposób dręczenia g ó r­
ników , k tó ry  trw ał do r. 1896, a po legał na tem , że 
górn icy  m usieli o godzlinę wcześniej przybyć na kopal­
nię, aby odm ierzyć i przygotow ać drzew o, odw ieść je 
pod  szyb, spuścić do kopalni i etowieść do przodku 
zosta ł p rzy  pom ocy o rg an izac ji skasow any.

N astępnie osiągnięto podw yższenie dniów ek cho­
roby dla kopaczy i im rów nych z 84 bauerzy na K ł.8 0 , 
dla wozaczy i- im  rów nych z 60 halerzy na K 1.20, 
d la  łączników  z 54 hąlerzy  na 90 halerzy, dla ch łop ­
ców  do 16 lat 'z 30 halerzy na 60 halerzy, dla robotnic 
ponad  18 la t  z 36 halerzy  na 72 halerzy, dla robotnic 
do  18 lat z 30 halerzy na 48 halerzy dziennie.

W raz z podw yższeniem  Zapom ogi w  chorobie 
zw iększył się rów nież zasiłek  pośm ierny. Z apom oga 
pośm iertna podw yższona została d ja  kopaczy il im  ró w ­
nych z K 36.— na K 60.-, dla w ozaczy i im 1 rów nych 
z  K 32.— na K 40.—, dla łączników, chłopców  i ro ­
bo tn ic  z K 28.— na K 30.—

W  tym roku należy się spodziew ać dalszego p o ­
dw yższenia  zapom óg w  . chorobie i pośm iertnych.

Z  pow yższego okazuje się, że z Czynności o rgan i­
z a c ji  odnieśli w szyscy robotnicy — bez w yjątku — 
Znaczne korzyści, które m ogłyby  być większe, gdyby 
robotnicy poczuw ali się do w iększego obow iązku w obec 
sw oje j o rgan izac ji, uczynili ją  bardziej silną i m ocną.

K ażddy robotnik, który od sw ej o rgan izacji z aw o ­
dow ej stroni, lub jej szkodzi, w yrządza szkodę sam e­
m u sobie i w szystkim  innym robotnikom .

Wsparcia wypłacone członkom.
Prócz udoskonalenia stosunków, zarobkow ych i p rą ­

cy, jakoteż ubezpieczenia, jakie zdobyli robotnicy przy  
poimocy i czynności o rgan izacji, w ypłacono członkom 
o rg an izac ji górniczej1 w  ostraw sko-karw ińskiem  z a g łę . 
biu następujące w sparcia:
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1894 _ 4017-60 _ __ _ 4017-60
1895 — 2644 22 — — 272-— 2916-22
1896 — 2405-40 — 159-32 2564-72
1897 — 903 60 — — 403-40 1307- -
1898 — 1322-50 — — 427-28 1749 78
1899 — 478-60 — — 7 6 -- 554-60
J900 — 6071-80 150562-802 — 192-— 156826-60
1901 — 176-- — — 108"— 2 8 4 --
1902 70-56 5-— — — — ■ 75-56
1903 176-— 7- — — — 28-— 211-—
19041 1359-— 210-20 — • — ? 3 1569-20
1905 3496-60 287-60 — 1050*- ? 3 4834-20
1906 10628-02 328-20 — 2720-- ? 3 13676-22
1907 27615-36 591.40 14674'08 9250-— 1491-64 53622-48
1908 31598-45 9 8 6 -- 3660-- 10900* — 2832-23 49976-68
1909 28910-10 1087-30 3*80 9840-- 2199-78 42040 98
1910 22511-20 1671-20 — 8560-- 466-82 33209-22
1911 17788-62 856-50 884*- 7435-- 1125-59 28089-71
1912 12708-90 747-70 373-30 6085-— 1254-86 21169-76
Sa. 156862-81 24797 82 170157-98 55840-— 11036 92 .418695-53

Ponadto  ko la  m iejscow e .udzielały członkom  sw oim  
nadzw yczajne zapom ogi, k tóre nie są  objęte pow y ż­
szym 1 w ykazem  a przedstaw iają  znaczne kwoty.

Poniew aż bardzo w ielu robotników  w ym aw ia się- 
tem , że w  Unii są  ^yvsokie w kładki i że należałobu  
je  zniżyć, a m iędzy  sam ym i członkam i znajdują się] 
jeszcze tacy tow arzysze, tudzież, że ze w zględu na 
podw yższenie w kładek o d  1. stycznia 1910 z 30 na 40'

O od roku 1904 — „Unia — górników  w  A ustry i',
2) w  roku 1900 — ogólno-austryacki strejk  górniczy.
3) w  latach 1904, 1905, 1906 obliczano w Unii w ydatki z a  

praw ną pom oc ze w szystkich rew irów  razem , tak, iż nie m ożna 
stw ierdzić ile z tego przypada na zagłębie ostraw sko-karw ińskie. 
D opiero  od r. 1907 oblicza się wydatki dla każdego rew iru osobno,
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halerzy  tygodniow o, w ielu członków  od o rgan izacji o d ­
p ad ło , uw ażam y 'za rzecz konieczną wykazać cyfrowo, 
jak bezpodstaw nem  jest to  tw ierdzenie.

Jako podstaw ę bierzem y lata 1907 db  1909, kiedy 
"wkładka w ynosiła 30 halerzy tygodniow o, i la ta  1910 
«db 1912 z w kładką po 40 halerzy tygodniow o.

W  roku
zapl. czło-- 
nek przeć, 
w  roku 

w kładek

Z tego przypadło  przeciętnie

na koło 
miejsc.

na zapo­
mogi

fundusz
rezerw .

na wszystkie 
wydatki 

Unii

1907 1 5 - - 4-80 3'21 2-50 4-49
1908 15'— 4 80 3-51 2-50 4-19
1909 1 5 ' - 4-80 3-58 2 50 4-12
1910 2 0 ' - 5-90 4-45 2 50 7-15
1911 2 0 ' - 5-90 4-97 2 50 66 3
1912 2 0 - 5'90 4 92 2'50 6'68

W  roku 1913, kiedy kołom  miejscowym: pozostaje 
2  w kładki tygodniow ej' 13 halerzy a  zapom ogi są  pod ­
w yższone, m ożna śm iało liczyć:

I 1913 U £ 0 ' -  I 6-50 I 5-50 j 3 - -  j 5 - -  |

Z pow yższego zestaw ienia dow odnie okazuje się. 
ze  w: latach 1907— 1909 nie pozostaw ało  d la  Unii na 
w szystkie jej w ydatki an i tyle, co kbłomi m iejscow ym i 
,W latach 1910—1912 pozostaw ało  dla Unii nieco w ięcej1 
jak kołom  miejscowym^ ale w  1913 r. i później znowu 
przypadnie Unii znacznie m niej1.

Jeżeli U nia m a podołać wszystkim  sw oim  obow iąz­
kom , to część w kładek  przeznaczona dla n iej jest raczej 
niedostateczną n iż  wielką.

Istniejące w kładki są  bezw arunkow o potrzebne dla 
pokrycia wszystkich w ydatków  organizacyi a  nie są  
jeszcze tak wysokie jak u innych zaw odach i ani w, 
przybliżeniu tak wielkie, jak w organ izac jach  górniczych 
innych krajów .
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WYJĄTEK
z regulaminu „Unii górników Austryi“.

1. P o s ta n o w ie n ia  o g ó ln e .
Członkiem  Unii może być każda w  kopalniach lu b  

należących do nich zak ładach  pobocznych zatrudniona 
osoba, k tóra  ukończyła 16. rok  życia.

O p ła ta  w pisow a w ynosi dla w szystkich now o przy­
jętych członków  I. i II. k lasy 1 koronę. Kwotę tą  na­
leży w  całości odesłać  adm inistracyi Unii.

Zw yczajna w kładka członkow ska w ynosi na tydzień:.
I. klasa II. k lasa III. klasa

40 halerzy 20 halerzy 10 halerzy
W szystkie osoby m ęskie, które przekroczyły  20 rok  

życia przyjm uje się bez w yjątku do I. klasy w kładkow ej.
D o drugiej klasy w kładkow ej przyjm uje się tylko* 

robotn ice  i robotników  w  w ieku od 16 do 20 lat. C złon­
kow ie ci przechodzą w  dzień ukończonego 20. roku* 
życia sw ego do I. klasy w kładkow ej, a jeżeli już w  d ru ­
giej klasie 52 w k ład ek  tygodniow ych zapłacili i byli 
przynajm niej 13 tygodni członkam i I. klasy, korzystają, 
z udogodnień tej ostatniej t. j. pierw szej klasy.

Robotnikom  m ęskim  w  w ieku od 16 do 20 roku 
i robotnicom  w olno przystąpić natychm iast do I. klasy 
w kładkow ej.

T rzecia (III.) k lasa  w k ładkow a zaprow adzoną jest 
dla prow izyonistów . N ow ych członków  nieprzyjm uje się 
do III. k lasy w kładkow ej. D o tej klasy w kładkow ej zalicza 
się tylko członków  I. i II. klasy, którzy w sku tek  p o ­
w sta łe j niezdolności do zarobkow ania znajdują się na 
prow izyi. Pozostan ie sprow izyonow anych  cz łonków  w 
i i II. klasie w kładkow ej nie jest dozw olone. P o  doko- 
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nanem  przepisaniu  do klasy III. gasną  p raw a  poprzedniej 
klasy w kładkow ej.

P r z e r w a  w  p ł  a c e n i  u w  k ł  a d ek .

U wolnienie od p łacen ia  w kładek  w  I. i II. klasie 
w kładkow ej n a s tę p u je :

a ) jeżeli choroba trw a dłużej jak jedenaście ty g o d n i;
b) jeżeli bezrobocie trw a  dłużej jak 9 tygodn i;
c) przez czas służby  w o jsk o w e j;
d) u tak ich  członków , którzy z pow odu nie osiąg­

nięcia czasu w yczekiw ania, nie m ogą mieć pretensyi do 
zapom ogi na w ypadek  choroby i bezrobocia. Uwolnienie 
od p łacenia  w k ładek  kończy się z reguły  z początkiem  
pobierania prow izyi i nie może trw ać dłużej jak p ó ł roku.

P r a w a  c z ł o n k ó w .

U nia udziela członkom  w  klasie I. zasiłku  podczas 
choroby w sparcia  podczas bezrobocia, podróży, w sp ar­
cie pośm iertne, zapom ogę podczas strejku, obronę p raw ­
ną, pism o zaw odow e i środki ośw iatow e.

W  klasie II. w sparcie  pośm iertne, obronę praw ną, 
zapom ogę podczas strejku, pism o zaw odow e i środki 
ośw iatow e.

W  klasie III. w sparc ie  pośm iertne i obronę praw ną.

Z a s iłe k  d la  ch o ry ch .
W  myśl sta tu tu  Unii (§  2) udziela U nia członkom  

sw oim  podczas choroby zasiłku  fakultatyw nego. P re -  
tensyę do zasiłku dla chorych w  w ypadkach choroby
m ają tylko członkow ie pierw szej klasy w kładkow ej, 
k tórzy zapłacili przynajm niej 52 w kładek tygodniow ych 
i nie zalegaja z w kładkam i tygodniow em i ponad  6 ty ­
godni. Z asiłek w ynosi 35 hal. dziennie przez 70 dni 
w  roku, rozpoczyna się z 8. dniem  choroby, i nie 
śm ie w  roku przew yższać kw oty  K 24.50. Rok zapo­
m ogow y rozpoczyna, się z pierw szym  dniem  zgłoszenia 
choroby i za ten czas zapłaconego zasiłku dla chorych.
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Codziennie wym ierzyć się m ający zasiłek dla cho­
ry cli w ypłaca się  do pobierania upraw nionym  
zawsze w stecz po upływ ie jednego tygodnia, je ie li 
zgłoszenie choroby przez g ru p ę  m iejscow ą lub m iej­
sce płatnicze w  adm inistracyi w porządku nastąp iło . 
Zgłoszenie pow inno nastąpić w  przeciągu jednego ty ­
godnia po rozpoczęciu choroby, a członek obow ią­
zany jest przed łożyć kartkę chorych1 kierow nictw u g ru ­
py  m iejscow ej. Spóźnionych zgłoszeń  nie uw zględnia 
się.

Kierow nictw o g ru p  m iejscow ych lub m iejsc p ł a t ­
niczych obow iązane jest z końcem  każdego m iesiąca 
donieść g łów nem u zarządow i Unii o ilości zachoro- 
w anych Członków, o rozciągłości i trw aniu  ich cho­
roby i o w ydanych wolnych znaczkach1.

Za wydatki pow sta łe  w skutek n iepraw dziw ych d o ­
niesień odpow iadają  w inow ajcy.

R egularną w kładkę tygodniow ą potrąca się  z b ie ­
żącej Zapom ogi; z  p ierw szej zapom ogi po trąca  się też 
dalsze zaległości.

Z apom oga dla bezrobotnych.

Praw o do tej zapom ogi m ają  tylko członkow ie
I. k lasy . P raw o do zapom ogi w  b ęz ro b o d u  zaczyna 
się  po uiszczonych 52 w kładkach  tygodniow ych i po 
pow staniu n iedobrow olnego  i niezaw inionego bezrobo­
cia, o  ile członek bezrobotny od  6. ty go diii n ie zalega 
z w kładkam i i uczynił zadość przepisanym  w ym aga­
niom; m eldunkow ym 1.
Z apom bga dla bezrobotnych w ynosi p rzy  trw aniu  człon­
kow stw a :

dziennie tygodn. najw .
po 52 zapł. w kład, tygodn. K 1.60, K 9.60, K 76.80
po 156 zapł. w kład, tygodn. K 1.70, K 10.20, K 81.60
po 260 Zapł. w kład, tygodn. K 1.85, K 11.10, K 88.80

Zapom ogę d la bezrobotnych oblicza się wedllług
dn i; niedziele w yłącza się. P raw o !dlo zapom ogi w  bez­
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robociu rozpoczyna się  z 15. dnieiir bezrobocia, trwa 
przez 48 dni w  roku i nieśmlie przew yższyć kw oty 
najw yższej w rozdziale niniejszymi w yszczególnionej.

Rok zapom ogow y oblicza się  o d  czasu pierw szego 
Zgłoszenia bezrobocia. — C odziennie w ym ierzać się  
m ająca zapom oga dla bezrobotnych w ypłaca się do 
pobierania upraw nionym  ziawsze wstecz po u p ły ­
w ie jędnegu  tygodlnia, jeżeli zgłoszenie bezrobocia 
g rupy  m iejscow e lub m iejsca płatnicze w  adm jnistra- 
cyi w porządku oznajm iły.

Zgłoszenie nastąpić musi w  przeciągu 8 dni po 
w ydaleniu z  pracy u kasyera w  m iejscu  w raz z po- 
daniem , przyczyny w ydalenia. K asyer obow iązany jest 
donieść  o tern kierow nictw u Unii.

Regularną w kładkę tygodniow ą potrąca się z b ie­
żącej zapom ogi, z pierw szej zapom ogi po trąca się w szy­
stkie dalsze zaległości.

Zapom oga w podlróży.

C złonkow ie pierw szej klasy, którzy zapłacili 52 
w kładek  tygodn iovyd i, bez w łasnej w iny zostali bez 
pracy i Ze U w ojem i w kładkam i w ięcej jak 6 tygodni 
nie zalegają, otrzymają w  celu podróży  w  Austryi, 
jednakow oż poza zagłębiemi, gdzie po raz ostatni za ­
trudnieni byli, zapom ogę w  podróży. Z apom oga ta 
w ynosi 1 koronę dziennie, rozpoczyna się z dniem  
w ystaw ienia legitym acyi dla podróżujących, w ypłaca się 
przez sekretarzy (rewirowych lub m ężów  zaufania a 
kończy się przy  w stąp ien iu  do pracy z w ypłaceniem  
ostatniej db po b ie ran ia  upraw nionej ^zapomogi.

Członkow ie, którzy w skutek braku pracy wyjiadą 
i zm uszeni są  przesiedlić się w  inne okolice poza re ­
w irem , o trzym ują dodatek  na przesiedlenie w w yso­
kości przynajm niej tygodniow ej zapom ogi w  czasie bez­
robocia.

W  przeciągu jednego  roku w ypłacona zapom oga 
w  podróży, dodatek na przesiedlenie, zapom oga pod-
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Czas bezrobocia nie śm ią być wyższe, aniżeli db p o ­
bierania upraw niona zapom oga na w ypadek bezrobo­
cia wynosi.

Kasa pośm iertna.

1. Unia udziela pozostałym  po zm arłym  członku 
w sparcie pośm iertne. Jako pozostałych po zm arłym  
członku uw ażać należy w pierwszymi rzędzie żonę, 
dzieci, rodziców, rodzeństw o i dziadków , o ile zm arły  
członek żył z nim i \v' w spólności dom ow ej. W sparcie 
pośm iertne w ypłaci się jeżeli udow odnione zostało  
członkow stw o 52 tygodni i jeżeli też za ten czas 
w kładki w zupełności zapłacone zostały. Rozpoczęcie 
się  52 tygodni wlicza się db czasu w yczekującego, o 
ile zapłaconą jest w kładka. W szystkie inne czasy w y­
czekiwania odnajduje się  w  tym  sam ym  porządku. 
W sparcie pośm iertne dla pozostałych po zm arłym  
członku wynosi stosow nie do członkow stw a poc

52 zapłaconych w kładkach tygodniow ych K 50.—
156 zapłaconych w kładkach tygodniow ych K 60.—
260 zapłaconych w kładkach tygodhiow ycb K 70.—
520 zapłaconych w kładkach tygodniow ych K 85.—

Przy W ypadkach śm iertelnych upuszcza się od  cza­
su  w yczekującego t. j. od zapłacenia 52 w kładek ty ­
godniow ych, tak, jż  pozostałym  po członku, k tó ry  zm arł 
wskutek nieszczęśliw ego w ypadku, w ypłacone być m o­
że najniższe w sparcie pośm iertne w kwocie 50 koron.

2. Dalej w ypłaca Unia w razie śm ierci m ałżonki 
członka przy  członkow stw ie 52 w kładek tygodniow ych 
(nieślubne żony sto ją  na rów ni z żonam i ślubnem i) 
wsparcie pośm iertne w  kwocie 30 koron. C złonkow ie 
Unii, k tórzy b ęd ąc  kaw aleram i (sw obodnym i), a żyjąc 
z m atką w  w spólności dom ow ej, w skutek braku ojca 
u trzym ują rodzinę, m ają w  razie śm ierci matki ró ­
wnież praw o db  w sparcia pośm iertnego.

W ypłacenie w sparcia pośm iertnego następuje w  
każdym  w ypadku na w niosek tej g rupy  m iejscowej 
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lub m iejsca płatniczego, do k tórego odnośny członek' 
należał, po  przedłożeniu  poświaidtozenia śm ierci, jed­
nakże tylko wtenczas, jeżeji odnośny  członek ze sw o- 
jem i bieżącem i w kładkam i nie zalegał.

Z apom oga w strejku.
W sparcie strejkow e wynosi,:
a) dla członków żonatych 1 K 80 W dziennie,
b) dla członków  sw obodnych 1 K 40 h dziennie.
PróCz tego Otrzymują żonaci członkowie dla ka­

żdego dziecka poniżej 14 lat tygodniowy dodatek po 
30 halerzy.

C złonkow ie sw obodni, jeżeli m ieszkają w  w spól- 
nem 1 dom ostw ie Z  niezdolnym i c i o  pracy rodzicam i lub 
n iedojrzałem  rodzeństw em , o trzym ują takie sam o w sp ar­
cie, jak żonaci członkow ie. Z apom ogę strejkow ą udzie­
la się tylko takim członkom , którzy z pow stan iem  
strejku w  'zakładzie objętym  strejkiem  nie rozwiązali 
jeszcze stosunku roboczego.

Przy  w ypłacie pierw szej' zapom ogi strejkow ej po ­
trąca sic w szystkie zaległe w kładki tygodniow e, z b ie­
żącej zapom ogi strejkow ej po trąca  się regularne w k ład ­
ki tygodniow e.

Do w sparcia strejfcowego m ają praw o członkow ie 
I. i II. klasy w kładkow ej. ..

Jeżeli strejk  p rzy jęty  do w iadom ości zarządu l i ­
nii trw a dłużej jak 8 dni, strejkujący m ają z drugim  
tygodniem  strejku p raw o do  w sparcia.

W sparcie strejkow e w ypłaca sie po 'zapłaconych
52 w kładkach tygodniow ych i oblicza się w edług  dni
roboczych (z w yjątkiem  niedziel).

O brona praw na.
W edług  postanow ień  sta tu tu  (§ 15) m a każdy

członek p raw o domlagać się o d  Unii w  spraw ach p raw ­
nych, w ynikających ze sporów  pow sta łych  ze stosun­
ków  przem ysłow ych lub U niow ych obrony prawnej'.
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T a  obrona p raw na obejm uję następujące punkty  r
a) Udzielanie w yjaśn ień  co do w szystkich1 o b o w ią - 

żujących w  przem yśle  górniczym  postanow ień  o ube­
zpieczeniu i ochronie robotników , Jako to : ustaw a g ó r , 
nicza, postanow ienia i rozporządzenia o policyi g ó r ,  
niCzej, ustaw odaw stw o o kasach brackich, s ta tu ty  kas- 
brackich, spraw y kas chorych i kas prow izyjnych, p o ­
rządek  służbow y, uistawa o koalic ji, spory  zarobko­
we, książka robotnicza, zniew ażenie przez przedsiębiorcę 
jak rów nież spory  praw ne w skutek działalności o r g a ,  
nizatorskiej i aga ta tarsk iej dla U nii;

b ) P isem ne w ygotow ania skarg i p o d ań ;
c) O dpieranie napaści przeciw ko Unii pod  w zg lę­

dem 1 m ateryalnym  i m oralnym ;
d) Przydzielenie w  razie potrzeby  doradcy p ra w ­

nego (adw okata).
W e w szystkich w ypadkach ochrony p raw nej n a ­

leży postępow ać w  porozum ieniu z  zarządem  U nii. 
Za te w ypadki ochrony prawnej!, k tórych nie zg łoszo­
no wcześniej zarządow i Unii, jak  rów nież za te, co dó> 
których zarząd' Unii zm uszony byl odm ów ić zgody 
sw ej odnośnie db  'zupełnego ich  przeprow adzenia, nie- 
daje U nia żadnej g w aran c ji, an i też nie- bierze za nie- 
odpo wiedZi alności.

O  każdym  sporze praw nym  należy bezzw łocznie 
zaw iadom ić zarząd Unii i z łożyć m u dok ładne sp ra ­
w ozdanie. Za ew entualne kary  lub  g rzyw ny nie daje 
U nia żadnego odszkoaow ania.

Prasa zawodowa Unii.
Jako o rg an y  Unii; uznane są  istn iejące zaw odow e 

pism a: „G órn ik“ , „Glück Auf“ , ,,.Na Z dar“ i ..RiMar.... 
Każdy Członek Unii, należący do  p ierw szej i d rugiej 
klasy, otrzym uje na  koszt Unii takie pism o zaw odow e, 
k tóre  zażąda. P raw o do  pobieran ia p ism a zawodowego- 
gaśn ie  'z pow odu n iep łacenia w kładek tygodn iow ych  
w  tej chwili, kiedy gaśn ie  praw o członkowskie.
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K ażda grupa miejscowa pobiera i płaci przynajm­
niej tyle pism ilu Członków posiada.

O bow iązkbw e pobieranie pism  innych, aniżeli 
przez U nię postanow ionych, na koszt Unij, jest zu ­
pełn ie  w yłączone.

W yjątki dozw olone są  tylko tamt, gdlzie krlku człon­
ków  rodziny żyjących w  jedhenu dom ostw ie o trzym uje 
jedno  i to sam e pjlsmo zaw odow e. ,W  w ypadkach ta ­
kich decyduje g łó w n y  zarząd Unii, k tóre  p ism a w  
zam ian dostarczać należy. C ena takiego pism a 5ie śm ie 
jednakow oż przew yższać ceny pism a zaw odbw ego.

T acy  cłonkowie, w  których języku U nia jeszcze 
żadnego organu zaw odbw ego nie posiadła, otrzym ują,, 
inne pism o robotnicze. Z  tem i pism am i należy umówić 
się, by  cena nie b y ła  w yższa i b y  odpow iednie m iejsce 
w. piśm ie sta ło  do dyspozycyi Unii.

Towarzysze! Wstępujcie do „Unii“ !
„U nię górników, w  A ustryi“  założono dla ochrony  

górników , aby ich zebrała  w  silne i karne sze reg i. i  
uczyniła zdolnym i db  walki.

„U n ia“  m a bronić  górn ików  przed nadm iernym 1 w y ­
zyskiem kapitalistycznym , którem u nie da rady  po­
jedynczy robotnik.

„U nia“ m a starać  się  o bezpieczeństw o górn ików  n a  
kopalni ;id bać o to, b y  ’przepisy policyjno-górnicze by ły  
przestrzegane, aby d la  kapitalistycznych zysków. nie 
m ordow ano robotników .

Czy m oże „U nia“  to w szystko o siągnąć?
M oże! Jeżeli tysiące tych biednych górn ików  zsze- 

reguje się w  jedną silną i so lidarną arm ię!
A przy  tern wszystkiem  w kładki d o  „U n ii“ są  n ad ­

zwyczaj skrom ne. 40 halerzy tygodniow o czyli K 20.80 
Za cały  rok w płaca członek tytułem: o p ła t do  „U nii“ .

Za to jednak nabyw a cennych p raw ! Prześladow any 
Z pow odu stosunków  pracy otrzym uje bezp ła tną  obronę 
praw ną. Kto wie, jak d rogo  trzeba p łacić  adw okatom ,
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ten przyzna, że jedna taka obrona praw na kosztuje 
na jm niej 10 K.

Jeżeli nie z w łasnej w iny utracił pracę, otrzym uję 
Zapom ogę od K 9.60 do K 11.10 przez 8 tygodni, to 
Znaczy K 76.80 do K 88.80 za rok.

W  razie choroby dostaje w sparcie po 35 halerzy 
dziennie przez 10 tygodni, które w ynosi K 24.50 na rok.

Prócz tego posiada p raw o do zapom ogi strejkow ej 
i pośm iertnej.

. A nadto o trzym uje bezpłatnie gazetę  i korzystać 
m oże bezinteresow nie z biblioteki stow arzyszenia.

To są  cenne świadczenia, które każdy rozum ny 
członek m usi uznać.

G órnicy w  ostraw sko-karw ińskiem  zag łęb iu ! Tyle 
wycierpieliiściie już p rześladow ań i poniew ierek, że n a j­
w yższy czas, byście się  przygotow ali do walki. P rzed ­
siębiorcy w ęglow i w  Austryi, w szyscy jak jeden m ąż, 
należą do sw ej o rgan izac ji, k tóra m ą na celu zwalczać 
dążen ia  górników .

C óż innego pozostaje Wami, jeżeli nie za p rzyk ła­
d e m  baronów  w ęglow ych rów nież się organizow ać, aby 
.zdobyć lepsze w arunki pracy i lepsze stosunki życiowe.

Jeżeli górn icy  w  Austryi a przedewszyśtkieim w 
ostraw sko-karw ińskiem  zag łęb iu  poznają  tę  n iezbędną 
konieczność i jak jeden m ąż w stąpią do „Unii g ó r­
ników  w  A ustryi", w tedy  z pew nością jaśniejszej p rzy ­
szłości oczekiwać należy w nowem  dziesięciolleciu.



Wykaz funduszu strejkow ego z dniem 31. grudnia 1912.
a) N a fundusz strejkow y zebrano na poszczególnych kopalniach:

K o p a l n i a : K h K o p a l n i a : K h

Em m a, Pol. O straw a . . 898 50 Eleonora, D ąbrow a . . 507 __
Trójca 1,773 — Salm a, Pol. O straw a . . 1900 50
Michalina „ . . . . 1087 — Albrecht, P ietw ald  . . . 1633 50
G ranicznik „ . . . . 573 — G abryela K arw ina 1141 —
Ignacy, M ar. Góry . . 2112 — H ohenegger „ 1076 50
Jerzy, Mor. O straw a . . 439 50 Jan  Karol „ 450 50
Henryk, „ . . . . 492 50 Koksownia hr. Larysza „ 163 —
H ubert, G ruszów  . . . 744 -- : Franciszka „ 845 —
Franciszek, P rzyw óz . . 936 --- G łęboki „ 573 —
A leksander, M ał. Kończyce 326 50 H enryk „ 1233 50
Szyby w  Zarubku . . . 1665 — G łów ny sżyb, O rłow a . 1934 50
Jan Józef, Pol. O straw a . 1641 50 Zofia, P oręba  . . . . 827 —
PiotrM ichał, M ichałkow ice 693 — N ow y szyb, Łazy . . . 2478 60
Lois, W itkow ice . . . 538 — K oksow nia „ . . . . 484 —
G łęboki, Mor. O straw a . 276 — Zw ierzyna, Pol. O straw a 551 50
Karolina, M or. O straw a . 2338 50 Eugeniusz, P ie tw ałd  . . 1172 —
T erezya, Pol. O straw a . 1321 — Alpinka, P o ręba  . . . 552 —
Ida, G ruszów  . . . . 752 37 Silezya, C zechow ice . . 100 —
Bettina, D ąbrow a . . . 908 50 Razem  . . . . 37148 97



b) ßachutiek funduszu strejkow ego z dniem 31. grudnia 19l2.

D o c h o d y : K W y d a t k i : K

zebrano na fundusz strejk . 37148-97 druki . . . . . . . . 587-40

procenty .............................. 137401 odszkodow anie kasyerom  . . 743-96

czysty dochod dom u . , 2683-51 strejk na szybie Eugen. 10./5. 1908 760 -

inne dochody ........................ 66-20 „ Silezya 4 /7 .  1912 358-50

portorya a różne . . . . 537-21

stan  m ajątku z 31./12. 1912 38285-62

Razem  . . . 41272-69 Razem . . . 41272-69



c) Bilans funduszu strejkowego i  ,

S t a n  c z y n n y : K S t a n  b i e r n y : K

cena dom u i parceli . . 57673-55 d łu g  w  hipot. banku . . . 2 1 7 1 2 7 4

w  poczt, kasie oszczędności 100- - zaległy p o d a t e k ........................ 58-70

w łożono do kasy . . . 1473 21 niezapł. należ, za ośw ietlenie 122-40

zaległy czynsz . . . . 1 2 0 - „ „ za w odę . . . 1 2 -

gotów ka kasow a . . . . 824-70 stan  majątku z 3 1 ./1 2 . 1912 . 38285-62

Razem  . . 60191-46 Razem . . . 60191-46

Wojciech Brda,
kasyer
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